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Drodzy czytelnicy! 

Oddajemy do waszych rąk 

dwudziesty już numer in-

formatora parafialnego. 

Tym samym, gdy dobrze 

policzyć, RYB@K ukazu-

je się pięć lat. Tak właści-

wie nie wiadomo, kiedy 

ten czas minął. Warto by 

podsumować tych pięć lat.  

 Szczególnie cenne jest, iż w Informatorze ukazywały się teksty różnych 

autorów. Artykuły wychodziły spod pióra parafian, ale także osób spoza Parafii; 

ewangelików, ale i sympatyków naszego kościoła, parafii. Wielu autorów dzie-

liło się z naszymi czytelnikami swoimi dokonaniami, refleksjami, dorobkiem 

twórczym. Niektórzy zdecydowali się na cykle artykułów – za to jesteśmy 

szczególnie wdzięczni. 

 Przez te pięć lat RYB@K ulegał przeobrażeniom. Pierwsze numery miały 

okładkę robioną na kolorowej kserokopiarce. Obecnie okładka drukowana i la-

minowana jest w drukarni, dzięki czemu ma wysoką jakość. Cały informator 

początkowo był składany przez Grzegorza Pustówkę z Cieszyna i przysyłany do 

nas, a następnie kopiowany w odpowiedniej ilości egzemplarzy. Teraz wszyst-

kie prace mają miejsce w Radomiu. Przeniesienie wszystkich prac redakcyjnych 

informatora do Radomia, wiązało się z koniecznością zakupienia drukarki lase-

rowej, która pojawiła się dzięki hojności śp. dr. Władysława Pytlika i Grzegorza 

Pustówki. Dziś RYB@K w całości jest redagowany i składany przez diakon 

Katarzynę Rudkowską. RYB@K trafia nie tylko do parafian. Ponad czterdzieści 

egzemplarzy jest wysyłanych do ludzi, którzy w jakiś sposób związani są z pa-

rafią, bądź z nią sympatyzują. 

 Dwudziesty numer przynosi także pewną nowość. Wraz z uruchomie-

niem strony internetowej parafii, będzie on ukazywał się również w formie 

elektronicznej. Tym samym każdy, kto posiada Internet, będzie miał możliwość 

ściągnięcia go w formacie PDF. Z pewnością spowoduje to poszerzenie kręgu 

oddziaływania naszego RYB@KA. 

 Rozpoczynamy nowy rok. Korzystając z tego pragnę złożyć wszystkim 

noworoczne życzenia: dużo Bożego błogosławieństwa; radości wewnętrznej; 

miłości do siebie nawzajem; szczerych intencji we wzajemnych relacjach; nie 

doszukiwania się wrogów, tam, gdzie ich nie ma; rozsądku w podejmowanych 

decyzjach oraz wypełnienia noworocznych postanowień. 

ks. Wojciech Rudkowski 

Nr  1  (20)  2010 

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

Styczeń,  Luty,  Marzec 2010  
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ielu ludzi zastanawia się co 

zrobić, aby swe życie przeżyć 

jak najpełniej i jak najmoc-

niej. Co zrobić, aby jak najwięcej 

w życiu zyskać? 

 Następstwem tego jest go-

rączkowy pośpiech w szukaniu 

i zdobywaniu pełnego życia, poszu-

kiwanie mocnych wrażeń. Co jest 

tego przyczyną? Co powoduje, że 

człowiek tak bardzo dąży do tego, 

by jak najwięcej posiadać, jak naj-

lepiej się zabawić? 

 Przyczyną tego są na ogół 

myśli o końcu świata, o śmierci 

oraz przekonanie iż śmierć wszyst-

ko kończy, a poza nią jest jedynie 

nicość. Tak myśli większość ludzi. 

Widząc po śmierci jedynie pustkę, 

nastawieni są na intensywnie 

przeżycie tego życia. Żyją według 

maksymy : „Jedzmy i pijmy, bo 

jutro pomrzemy.” 

 Grecy, o których mówi nam 

dzisiejsza Ewangelia, byli przed-

stawicielami narodu, który chciał 

przeżyć życie jak najpełniej i jak 

najmocniej. Jedną 

z dróg, którą na-

ród grecki dążył 

do osiągnięcia tego 

celu, była sztuka. 

W ojczyźnie Gre-

ków pod słonecz-

nym niebem połu-

dnia lśniły piękne 

marmurowe świątynie, a w cieni-

stych gajach jaśniały najpiękniej-

sze rzeźby, jakie stworzyła ludzka 

sztuka. To piękno wykute z ka-

mienia, było wyrazem tęsknoty 

duszy za pełnią życia. Artyści, 

rzeźbiarze, malarze, poeci i muzy-

cy, do tego stopnia pochłonięci byli 

swoją twórczością, że opanowani 

czarem piękna, całkowicie zapo-

minali o sobie i o powszednim ży-

ciu, jakie im było dane na krótki 

czas. 

 Ale czy to, co dawało piękno 

w postaci barwy, słowa lub tonu 

potrafiło zaspokoić głód duszy? 

Najlepiej doświadczył tego jeden 

z największych artystów tego 

Rozważanie 
„A byli niektórzy Grecy wśród tych, którzy pielgrzymowali do Jerozoli-

my, aby się modlić w święto. Ci tedy podeszli do Filipa, który był 

z Betsaidy w Galilei, z prośbą, mówiąc: Panie, chcemy Jezusa widzieć. 

Poszedł Filip i powiedział Andrzejowi, Andrzej zaś i Filip Jezusowi. 

A Jezus odpowiedział im, mówiąc: Nadeszła godzina, aby został uwiel-

biony Syn Człowieczy. Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, jeśli ziarn-

ko pszeniczne, które wpadło do ziemi, nie obumrze, pojedynczym ziar-

nem zostaje; lecz jeśli obumrze, obfity owoc wydaje. Kto miłuje życie swo-

je, utraci je, a kto nienawidzi życia swego na tym świecie, zachowa je ku 

żywotowi wiecznemu. Jeśli kto chce mi służyć, niech idzie za mną, 

a gdzie Ja jestem, tam i sługa mój będzie; jeśli kto mnie służy, uczci go 

Ojciec mój.”                                                             Ew. Jana 12,20-26 
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świata, Michał Anioł, który po-

wiedział: „Ani malarstwo, ani 

rzeźba nie ukoi mojej tęsknoty, 

lecz jedynie miłość nie lękająca 

się śmierci otwiera nam z krzyża 

swoje ramiona.” 

 Ojczyzna Greków była jed-

nak znana nie tylko z dokonań 

wielkich artystów. Była ona zna-

na również z ludzi, którzy chlubili 

się mądrością – myślicieli, po-

etów, filozofów. Czy udało im się 

dostąpić idealnej szczęśliwości? 

Albo czy potrafili chociaż wskazać 

do niej drogę? Gdybyśmy zadali 

te pytania Grekom, którzy przy-

szli odwiedzić Jezusa z pewnością 

odpowiedzieliby przecząco. Ich 

oczy oglądały największe piękno 

tego świata, uszy słyszały słowa 

największej ludzkiej mądrości, 

lecz serca pozostawały puste. 

Dlatego też poszli do Jerozolimy, 

by znaleźć tam pokarm i napój, 

który zaspokoi ich głodne i spra-

gnione dusze. A gdy usłyszeli 

o niezwykłych czynach i porywa-

jących naukach Jezusa przyszli 

do Filipa, ponieważ nosił on grec-

kie imię, i prosili go, mówiąc: 

„Panie, chcemy Jezusa widzieć.” 

Gdy Jezus usłyszał o tym powie-

dział: Zaprawdę, zaprawdę po-

wiadam wam, jeśli ziarnko psze-

niczne, które wpadło do ziemi, nie 

obumrze, pojedynczym ziarnem 

zostaje; lecz jeśli obumrze, obfity 

owoc wydaje. 

 W słowach tych Jezus 

wskazał na inny styl życia. Życia, 

które nie jest pogonią za intensyw-

nością, za pieniędzmi, za niezwy-

kłymi przeżyciami. Wskazał na 

życie wartościowe. Jezus wskazał 

na życie gotowe do poświęcenia, 

ofiary. Przy czym towarzyszy te-

mu pewność, iż taka jest wola Bo-

ża względem życia człowieka. Uze-

wnętrznienie tej prawdy widział 

Jezus w losie ziarnka pszenicy, 

które wpadło do ziemi. Obumarcie 

ziarnka jest równoznaczne z jego 

unicestwieniem? Nie, wprost prze-

ciwnie, właśnie wtedy dopiero 

przynosi obfity owoc. Jakże szybko 

dała o sobie znać, ta duchowa 

prawda w dalszej historii Jezusa. 

Zaledwie umarł na krzyżu, a już 

pokazały się owoce tej prawdy 

w słowach setnika rzymskiego: 

„Zaprawdę, ten człowiek był Sy-

nem Bożym.” Józef z Arymatei, 

jeden z najbogatszych ludzi, 

a z nim dygnitarz Nikodem, do-

tychczas byli ukrytymi wyznawca-

mi Jezusa. Teraz otwarcie przy-

znają się do Niego i wyprawiają 

Mu pogrzeb. Wkrótce potem Piotr 

zwiastował tysiącom słuchaczy 

Ewangelię w Jerozolimie. A już 

niedługo apostoł Paweł wyruszył, 

aby głosić poganom moc i chwałę 

krzyża. 

 Ale czy pamiętamy, że ta 

prawda o której mówił Jezus doty-

czy też nas? Jezus zapewnia nas 

dziś słowami: Kto miłuje życie swo-

je, utraci je, a kto nienawidzi życia 

swego na tym świecie, zachowa je 

ku żywotowi wiecznemu. Kto 

Rozważanie 
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Rozważanie 
w swym egoizmie chce pochwycić 

najpełniejsze i najmocniejsze życie 

i chce je zachować, straci je. Na-

wet nie zauważy, gdy przeminie. 

Ale, kto w miłości dla drugich po-

święci swe życie Bogu, ten je za-

chowa na wieczność, a w swoim 

ziemskim życiu doświadczy błogo-

sławieństwa. 

 Słynny lekarz i misjonarz 

Albert Schweitzer miał błogosła-

wione życie. Kiedy zdecydował się 

wyruszyć do Afryki, by służyć in-

nym, musiał złożyć trzy ofiary. Po 

pierwsze, muzykę organową, któ-

rej był mistrzem. Po drugie, swą 

pracę naukową na uniwersytecie 

w Strassburgu. Po trzecie, zrezy-

gnował ze swej niezależności fi-

nansowej. W rezultacie musiał 

zdać się na pomoc przyjaciół. Tyl-

ko najbliżsi wiedzieli jak trudne 

były to dla niego ofiary. Jednak 

człowiek ten doświadczył łaski Bo-

żej na równi z patriarchą Abraha-

mem. 

 Ofiary Schwietzera zostały 

wynagrodzone. Po pierwsze, Pary-

skie Towarzystwo Bachowskie 

ofiarowało mu fortepian z klawia-

turą przystosowaną do tropikal-

nych warunków. Umożliwiło mu to 

granie utworów Bacha pośród 

afrykańskiej dżungli. Od czasu do 

czasu dawał w różnych miastach 

koncerty i zabłysnął jeszcze więk-

szym talentem niż wcześniej. Po 

drugie, rezygnacja z pracy nauko-

wej została mu wynagrodzona 

w ten sposób, że różne uniwersyte-

ty ubiegały się o  zaszczyt gosz-

czenia słynnego uczonego u sie-

bie. Po trzecie, ofiara utraty nie-

zależności finansowej również 

została wynagrodzona. Dochody 

przyniosła mu praca pisarska. 

„To potrójne wynagrodzenie mojej 

ofiary – pisał Schweitzer – stało 

się dla mnie wzniosłym przeży-

ciem, że we wszystkich trudno-

ściach mnie podtrzymywało i czy-

niło gotowym do wszelkich wysił-

ków i wyrzeczeń. Nie trzeba się 

lękać poświęcenia i ofiary, bo kto 

czyni to otwartym sercem, ten 

z łaski Bożej otrzymuje dary, któ-

re dopiero pozwalają mu przeżyć 

pełnię życia.” 

 Bóg chce nam dać pełnię 

życia nie taką, jakiej poszukuje 

świat. Nie jakieś niezwykle emo-

cjonujące przeżycia. Chce abyśmy 

utracili swe życie dla Chrystusa. 

Kto miłuje życie swoje, utraci je, 

a kto nienawidzi życia swego na 

tym świecie, zachowa je ku żywo-

towi wiecznemu. 

 Często jakiś człowiek zaczy-

na być pożyteczny dla Boga, do-

piero wtedy, gdy pogrzebie swoje 

ambicje i osobiste cele. 

 Można przez całe życie szu-

kać mocnych wrażeń, przeżyć. 

Jednak przyjdzie taki czas, że 

każdy z nas zamknie oczy. Co 

wtedy? Jeśli wcześniej nie straci-

liśmy życia dla Chrystusa przez 

całą wieczność będziemy tego ża-

łować.  

Amen 
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Wstęp 
 

„Protestantyzm” – pojęcie pochodzi od protestu zło-

żonego przez Luteran w 1529 r. podczas sejmu Rzeszy 

w Spirze. Ze względu na dużą tożsamość głównych 

założeń XVI-wiecznej Reformacji z postulatami wcze-

śniejszych ruchów o podobnym charakterze, lecz wy-

stępujących na mniejszą skalę, mianem Protestanty-

zmu określa się także przejawy jawnego przeciwsta-

wiania się doktrynom i elementom tradycji Kościoła 

Rzymskiego na przestrzeni dziejów, które cechowała 

ta sama myśl teologiczna. Chodzi tu w szczególności o Waldensów oraz 

Husytów, których część przyłączyła się do Reformacji mając identyczne 

poglądy w kwestiach postrzeganych jako kluczowe dla Protestantów; 

„Reformacja” – ten termin nieodłącznie jest związany z nazwiskiem 

Lutra. Uznaje się, iż był to ruch zapoczątkowany w XVI wieku, „mający 

na celu odnowę Chrześcijaństwa”. Podwaliny pod wystąpienie Marcina 

Lutra położyła działalność Jana Husa na początku XV wieku – ruch hu-

sycki (Husyci) odegrał ważną rolę w rozwoju Reformacji. 
 

Historie „znaczniejszych” Idei Protestanckich 

 Luteranizm (opis szczegółowy w kolejnych częściach) /1517/: jego 

twórcą był Marcin Luter, za jedyną podstawę przyjęto Pismo Święte, 

dwa sakramenty (komunia, chrzest), głośne czytanie Biblii, śpiewanie 

psalmów, liturgia w języku narodowym, komunia pod dwiema postacia-

mi (chleb i wino). Zanegował nieomylność papieża, sakrament spowiedzi 

oraz płatne odpusty itd. 

 Kalwinizm ((opis szczegółowy w kolejnych częściach) /1536/: jego 

twórcą był Jan Kalwin, u jego podstaw leżało przekonanie, że Bóg jed-

nych obdarza łaską konieczną do zbawienia, drugich nie (teoria prede-

stynacji). Proste, cnotliwe życie, powodzenie w życiu doczesnym, powa-

ga, rezygnacja z przyjemności oddalających od Boga miały świadczyć 

o tym, iż Bóg predestynował dane osoby do zbawienia. Gmina kalwiń-

ska miała charakter demokratyczny. 

Artykuł 

Opr. Adam Bałaga 
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 Anabaptyzm (z gr. anabaptizein – „na nowo chrzcić", tzn. 

„nowochrzczeńcy”): radykalny nurt XVI-wiecznej Reformacji. Powstał on 

w Szwajcarii wśród zwolenników Ulricha Zwingliego. Część z nich ze-

rwało z nauczycielem, kiedy w 1523 poczynił on pewne ustępstwa wobec 

władz świeckich. Przyjęli oni 21 stycznia 1525 ponowny chrzest, zakła-

dając w Zollikon koło Zürychu pierwszą gminę anabaptystyczną. Wkrót-

ce zostali wypędzeni, ale ruch rozszerzył się na całą Szwajcarię i szereg 

krajów Rzeszy. Anabaptyści byli zróżnicowanym ruchem, ale łączyło ich 

odrzucanie chrztu dzieci (który, ich zdaniem, chrztem nie był) oraz po-

gląd o konieczności zasadniczej zmiany życia społecznego w celu powro-

tu do ideałów pierwotnego Chrześcijaństwa. Religijny kult Anabapty-

stów odznaczał się prostotą – zrezygnowali z przedmiotów kultu 

(obrazy, ołtarze, budynki sakralne). 

 Anglikanizm /1534/: jego twórcą był Henryk VIII. Kościół po-

wstał na skutek buntu przeciw papieżowi, który odmówił unieważnienia 

temu królowi jego małżeństwa z Katarzyną Aragońską i uznania kolej-

nego małżeństwa – z Anną Boleyn. Król zerwał – uzyskawszy wcześniej 

zgodę parlamentu – z Rzymem i stanął na czele niezależnego od papie-

stwa Kościoła w Anglii. Rozwiązał on zakony, znacjonalizował dobra 

kościelne, zniósł przymusowy celibat duchownych, wprowadził liturgię 

w języku angielskim oraz komunię pod dwiema postaciami, ale zacho-

wał episkopalny ustrój Kościoła i wiele zasad Katolickich. – Ta cecha 

Reformacji angielskiej i jej odgórny charakter spowodował, że w Anglii 

powstawały ciągle nowe społeczności pogłębiające Reformację – np. Pu-

rytanie, Baptyści, Metodyści, Kwakrzy, Darbyści. Ale władcy An-

glii chętnie pozbywali się dysydentów z Kościoła Anglii ułatwiając ich 

przesiedlanie się do kolonii amerykańskich, co stało się przyczyną plu-

ralistycznego i (z konieczności) tolerancyjnego charakteru protestanty-

zmu w USA. A zatem Kościół anglikański, zasadniczo ewangelicki, za-

trzymał dużo z ustroju, form i tradycji Katolickich, a nawet episkopa-

lizm, sukcesję apostolską (tzn. ciągłość błogosławieństwa apostolskiego, 

przenoszonego przez „wkładanie rąk" podczas konsekracji, kolejno 

z czasów apostolskich na późniejsze generacje biskupów i duchowień-

stwa) i obfitość liturgii w nabożeństwie. – I cechy te zbliżają ten Kościół 

do Katolicyzmu. Wskutek tego wszczęła się w pierwszej połowie XIX 

wieku wewnątrz tego Kościoła walka pomiędzy jego czysto protestancki-

mi czynnikami a czynnikami o tendencjach Katolickich. Na jej tle po-

wstały trzy partie w Kościele anglikańskim: partia, akcentująca czyste 

zasady protestanckie, zwana „Kościołem niskim" lub ewangelicznym; 

Artykuł 
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pośrednia, liberalna partia „Kościoła szerokiego" i partia pielęgnująca 

formy Katolickie, zwana „Kościołem wysokim". I na czele tej właśnie 

partii stanął po 1830 r. profesor uniwersytetu oksfordzkiego, Edward 

Pusey i pastor Jan Henryk Newman. Odrzucali oni z Katolicyzmu je-

dynie prymat papieski, Wieczerzę św. pod jedną postacią i wygórowane 

akcentowanie „dobrych uczynków". Zresztą, uznawali katolicyzm za ide-

alne chrześcijaństwo i propagowali jak największe zbliżenie doń. Ich 

zwolenników poczęto nazywać ze względu na liczne traktaty, w których 

szerzyli te poglądy, Traktatarianami. Większość traktatarian 

z Puseyem na czele pozostała w Kościele anglikańskim pod nazwą Pu-

zeistów, poczęła jednak wprowadzać do nabożeństwa anglikańskiego 

obrządki Katolickie: wodę święconą, uroczystość Bożego Ciała, adorację, 

ornaty mszalne itp. Stąd otrzymali Puzeiści nazwę Rytualistów. Gdy 

po 1840 r. naczelne władze Kościoła anglikańskiego i przedstawiciele 

anglikańskiej nauki teologicznej potępili Traktatarianizm, część Trak-

tatarian z Newmanem na czele przeszła na katolicyzm. Dało to papieżo-

wi Piusowi IX sposobność przywrócenia w Anglii hierarchii Katolickiej, 

tj. 12 biskupstw z arcybiskupem Westminsteru na czele. Lecz wobec 

znikomej liczby parafii Katolickich (około 150) w Anglii miało to jedynie 

formalne znaczenie. 

 Irwingianie: od przyznania równouprawnienia Katolikom   

w 1829 r. Anglia jest terenem intensywnej misji Katolickiej. W odpowie-

dzi na to założyli Ewangelicy angielscy w1846 r. „Zrzeszenie Ewangelic-

kie" (Alians Ewangelicki), tj. związek Kościołów Ewangelickich, mający 

dbać o interesy Ewangelicyzmu w krajach anglosaskich. W wolnych Ko-

ściołach Ameryki i Anglii rozgrywała się w XX wieku walka pomiędzy 

„fundamentalistami", uznającymi dosłowne natchnienie całej Biblii, 

a „modernistami", którzy akcentują nie literę, lecz ducha Pisma Św. 

I tworzą się nowe odłamy religijne. Jednym z nich są Irwingianie, któ-

rym początek dał w 1833 r. Edward Irwing, kaznodzieja prezbiteriań-

ski w Londynie. 

 Kościół Zielonoświątkowy – Pentekostalizm: powstał w USA, 

w 1901, kładzie duży nacisk na osobiste przeżywanie wiary oraz dary 

Ducha Świętego – w tym prorokowanie, uzdrawianie chorych (np. przez 

nałożenie rąk i modlitwę), dar glosolalii (tj. „mówienia językami" - cho-

dzi tu o języki, których osoba mówiąca nie zna i nie może znać, wypo-

wiadane w innym stanie świadomości). Pentakostalizm szerzej pojęty 

obejmuje także ruch charyzmatyczny, który często nie wyodrębnił się 

w oddzielne wspólnoty, działając w łonie Kościoła Katolickiego (np. 

Artykuł 
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„Odnowa w Duchu Świętym”) oraz zborów protestanckich. Wyznawcy 

są nazywani powszechnie Zielonoświątkowcami z uwagi na najważniej-

sze dla nich święto Zesłania Ducha Świętego, 

 Metodyści: nurt Chrześcijaństwa zapoczątkowany jako „ruch 

ożywienia” wewnątrz Kościoła Anglikańskiego (pod wpływem Piety-

zmu), kierowany przez Johna Wesley’a i jego brata, Charlesa. Począt-

kowo nazwę „metodyzm" nadawali ironicznie przeciwnicy Wesleya, któ-

rzy krytykowali nadmierny, ich zdaniem, rygoryzm i skrupulatność 

w wypełnianiu obowiązków religijnych. Potem zwolennicy Wesleya 

uznali tę nazwę za chlubną. Nie zamierzali oni wprowadzić zmian dok-

trynalnych, ani wyodrębnić swojego ruchu poza Anglikanizm. Zamie-

rzali natomiast kłaść nacisk na praktykowanie dobrych obyczajów oraz 

osiąganie zbawienia poprzez wiarę, a nie poprzez rytuały. Obecnie Ko-

ścioły Metodystyczne liczą ponad 40 milionów wiernych i istnieją 

w prawie wszystkich krajach świata (w Polsce Kościół Ewangelicko-

Metodystyczny w RP powstał w 1922 r.). Najwięcej Metodystów jest 

w USA. 

 Pietyzm: nurt religijny w Luteranizmie, w XVII i XVIII wieku, 

kładący nacisk na rozbudzenie uczuć religijnych poprzez modlitwę, stu-

diowanie Biblii. Zadaniem Pietystów było krzewienie idei pierwotnego 

Kościoła, religii żywej, pobożności i edukacji warstw najuboższych. 

Znaleźli oni swoich naśladowców w Szwecji, Danii, Norwegii i Szwajca-

rii, a ich teorie dotarły także za sprawą misjonarzy poza kontynent eu-

ropejski. Pietyzm ułatwił powstanie Metodystów oraz reaktywację Ko-

ścioła Czeskich Braci. 

 Darbyści: sekta Darbystów, zwana inaczej „Braćmi z Plymo-

uth" powstała w XIX w. w Anglii, a rozwijała się także we francuskiej 

Szwajcarii. Jej założyciel, pastor anglikański, Jan Darby, głosił, że 

jedynie w ścisłych kółkach wybrańców można pielęgnować prawdziwą 

religię chrześcijańską. 

 Mormoni: zwani „Świętymi Dni Ostatnich". Dało im początek 

w 1829 r. dzieło Józefa Smitha pt. „Księga Mormona", zawierające ob-

jawienia mitycznego proroka Mormona, które Smith rzekomo odnalazł 

i podał do publicznej wiadomości. Są one podobne do zapatrywań Irwin-

gian i Darbystów. Po śmierci Smitha, zlinczowanego w 1844 r., wywę-

drowali prześladowani Mormoni z Illinois pod wodzą cieśli Brighama 

Younga w odludnej okolice i założyli państwo Utah o teokratycznym 

ustroju, które weszło w skład Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 

(w 1896 r.). Ich liczbę oblicza się obecnie na ćwierć miliona osób. 

Artykuł 
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Historia 
- Określenie danego wyznania mianem „sekty” przyjmuje się często jako 

inwektywę, ale nie ma wyraźnie określonych desygnatów pojęciowych 

tego określenia. Natomiast dość powszechnie uważa się, iż „...sekty poj-

mują Pismo Św. dosłownie, jako literę zakonu, a nie jako ewangelię du-

cha. Czepiają się uporczywie pewnych wyroków biblijnych i na ich pod-

stawie podnoszą swe jednostronne poglądy do roli centralnej w religii; 

wszystkich zaś, którzy tych poglądów nie podzielają, uważają za błą-

dzących, przywłaszczając sobie monopol prawdy.” – I analizując mno-

gość różnorakich wyznań i sekt w krajach anglosaskich można natrafić 

na pogląd, że kraje te nie mają powodu żałować swej swobody wyzna-

niowej. Ba!, „…liczne sekty są świadectwem intensywnego zmysłu reli-

gijnego rasy anglosaskiej — nigdy niestrudzonego, próbującego coraz 

nowymi drogami dociec prawdy religijnej. Natomiast narody o mniej-

szym zmyśle religijnym (np. Polacy, Francuzi) albo trwają bezkrytycznie 

przy tradycyjnych formach religijnych albo też odwracają się w ogóle od 

religii.” (cdn) 

Opr. Stefan Iwański 

 kieleckim kościele, nad 

wschodnim wejściem, wid-

nieje epitafium poświęcone fun-

datorowi organów Janowi Jaku-

bowi Lardellemu. Lardelli to 

nazwisko świadczące o włoskim 

pochodzeniu jego właściciela. 

W XVIII wieku liczna rodzina 

o tym nazwisku zamieszkiwała 

Szwajcarię i była wyznania 

ewangelicko – reformowanego. 

W drugiej połowie tegoż wieku 

jej przedstawiciele, zajmujący 

się zgodnie z tradycją rodzinną 

cukiernictwem, wyruszyli na 

„podbój” Europy, a gdziekolwiek 

postawili stopę 

pozostawiali śla-

dy w postaci za-

kładów cukierni-

czych. U schyłku 

wieku pojawili 

się w Warsza-

wie, a po Kongresie Wiedeńskim 

(1815 r) J. J. Lardelli na stałe stał 

się mieszkańcem Kielc. 

 Nie posiadam wystarczają-

cej wiedzy, czy przybywając do 

naszego miasta przywiózł ze sobą 

znaczny kapitał, czy też dorobił 

się majątku tu na miejscu. Fak-

tem jednakże jest, że w latach 
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trzydziestych XIX w. uchodził za 

jednego z najbardziej bogatych 

obywateli miasta. W roku 1830 

kupił parcelę, która ograniczona 

była dzisiejszymi ulicami: Dużą, 

Sienkiewicza ,Leonarda i Wesołą. 

Na niej zbudował dom zajezdny 

z szynkiem, cukiernią i dużą jak 

na warunki kie-

leckie  salą , 

w której odbywa-

ły się koncerty, 

jak również 

przedstawienia 

w y s t a w i a n e 

przez przyjezdne 

trupy teatralne. 

Ta sala po doko-

nanej z czasem 

przebudowie, po-

mieścić mogła 

nawet 400 osób 

i służyła społecz-

ności kieleckiej 

do czasu zbudo-

wania przez wła-

ściciela browaru 

Ludwika Stum-

pfa Teatru Lu-

dwika (1878r.), 

obecnego Teatru im. Stefana Że-

romskiego. Sala Lardellego ist-

niała jednak w dalszym ciągu i 

dotrwała do naszych czasów. W 

okresie międzywojennym mieściło 

się w niej kino, a po drugiej woj-

nie pełniła funkcję Sali Koncerto-

wej Filharmonii Kieleckiej. Dziś 

już nie istnieje . W jej miejscu stoi 

okazały, nowoczesny gmach Ban-

ku P.K.O. 

 J. J. Lardelli żył bardzo 

krótko, zaledwie 43 lata (+1837). 

Wdowa po nim, już jako Joanna 

Łącka (secundo voto) dokonała 

przebudowy zajazdu, który z cza-

sem, już za następnych właści-

cieli nazwany 

został Hotelem 

Europe jskim. 

Ten hotel, mimo 

konkurencji ze 

strony kilku 

innych tego sa-

mego typu za-

kładów usługo-

wych dotrwał do 

końca lat sześć-

dziesiątych XX 

wieku. 

 W sp omni ane 

na  wstęp ie 

a fundowane 

przez Lardelle-

go organy miały 

krótki żywot. 

Ten niewielki 

instrument - 

właściwie pozy-

tyw, posiadający zaledwie jeden 

manuał i osiem głosów (bez pe-

dału) pod koniec XIX wieku zo-

stał zamieniony na inny większy 

i bardziej nowoczesny. Jednak 

pamiątka po fundatorze w ko-

ściele pozostała. To pseudobaro-

kowy prospekt obecnego instru-

mentu. 

Historia 
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Opowiadanie 

 Prezentujemy naszym czytelnikom bardzo ciekawe opowiadanie pt.: 

„Solidaruch”. To zbeletryzowana historia pewnych wydarzeń z życia jednego z na-

szych parafian - dr. Eugeniusza Schillinga, widziana oczami pierwszego sekretarza 

rządzącej wówczas partii. Zamieszczamy ją w naszym Informatorze dzięki uprzejmo-

ści autorki 

 Opowiadanie to pochodzi z książki pt.: „Sezon na bratki” wydanej przez Oficy-

nę Wydawniczą Ston 2. Zbiór opowiadań został nagrodzony w konkursie Literackim 

im. Stefana Żeromskiego, Kielce 2003. Zamieszczamy je dzięki uprzejmości autorki. 

... a przecież nikt, nigdy nie 

ośmielił się tak do niego powie-

dzieć! Nazwać go tak, nawet 

w gniewie nikt by nie śmiał, choć 

nie sądzę aby nasi .... No, nie. 

Nawet tu w Komitecie Powiato-

wym, a później Wojewódzkim 

Partii, mimo, że wiedzieliśmy 

o nim wszystko - nikt tak o nim 

nie mówił. A był – Solidaruchem. 

Zwłaszcza ja, wiedziałem to 

o nim najdokładniej. 

Zrobiłem dla niego co mogłem, co 

wtedy, na początku lat 50-tych 

można było zrobić, aby go urato-

wać, tak, jak on uratował mnie 

wcześniej, ale.... Nie mogłem 

przecież zapomnieć, że stoimy po 

przeciwnych stronach tego fron-

tu! Dlatego od tamtej pory, od 50

-go roku ma, o! Już tylko – miał 

– uzmysłowiłem sobie nagłą 

zmianę sytuacji w naszych rela-

cjach, a więc miał stale koło siebie 

„stróża”. Przydzielonego przeze 

mnie osobiście człowieka, który 

śledził każdy jego krok. Tego Dok-

tora, tego Solidarucha teraz! Bo 

wstąpił stary, zasłużony Doktor 

do SOLIDARNOŚCI. I to jak! 

Przyjął z honorami legitymację 

numer 1 tej organizacji Służby 

Zdrowia Naszego Regionu! 

Dla mnie nie było to zaskocze-

niem, ale młodzi towarzysze nie 

kryli oburzenia: „taki zasłużony, 

a przystaje do wichrzycieli!” Pała-

li wręcz krzycząc: „Taki autorytet, 

a po przeciwnej stronie! Trzeba 

coś z tym zrobić! Trzeba mu poka-

zać, gdzie miejsce takich!" Prze-

cież już „po ścieżkach zdrowia” - 

jątrzył. Odwiedzał poszkodowa-

nych – jego zdaniem (a przecież ci 

Autor: Elik Aime’e 
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bici zasłużyli na tę karę!) zbierał 

jakieś oświadczenia, robił obduk-

cje, pisał doniesienia do organiza-

cji międzynarodowych, bo języków 

to znał ze sześć. Tylko wykorzy-

stywał je nie tak jak trzeba ... Zło-

ścili się, pytając mnie co robić, ci 

młodzi –gorliwi. - Obserwujcie, 

towarzysze, obserwujcie – odpo-

wiadałem tym młodym zbierają-

cym wtedy punkty do kariery po-

litycznej funkcjonariuszom, któ-

rzy pewnie posłami, przywódcami 

partyjnymi nie za długo zostaną, 

ale myślałem swoje: „Nic na niego 

nie znajdziecie, a jeśli nawet – to 

i tak go inni wasi koledzy wybro-

nią. Choćby tacy jak ja – zasłuże-

ni", zaśmiałem się z autoironią, 

podsumowując tym śmiechem 

własne życie na kanwie przeżyć 

tego Solidarucha i jednocześnie 

na kanwie zapału podległego mi 

aktywisty SB-ka. Przemyśliwa-

łem to wszystko spacerując po 

parku.... 

Po Miejskim Parku vis a vis Ko-

ścioła Mariackiego, gdzie prawie 

całe miasto chyba żegnało tego 

Doktora – mojego Solidarucha, 

myślałem tak o nim prawie ze 

wzruszeniem, bo ja go przecież 

też żegnałem! Tu żegnałem i po 

swojemu. 

Zimno, styczniowy mróz daje się 

we znaki, a ludzie nawet przed 

kościołem, na tym mrozie stoją, to 

i ja pomarznę trochę, jakby w po-

kucie jakiejś, za tego „stróża”, co 

mu, Doktorowi do obserwacji 

i donosów podstawiłem – posta-

nowiłem i łaziłem po tym parku 

rozmyślając. Bo do kościoła prze-

cież wejść nie mogłem. 

A jego – Doktora, Ewangelika 

przecież, wystawili w Mariackim 

Kościele! W sanktuarium kato-

lickim i to na specjalne życzenie 

biskupa wystawili i żegnają –„za 

zasługi dla Miasta, Powiatu, Wo-

jewództwa.” 

Nie przeszkadzaliśmy, jako SB 

bo i po co? Sam interweniowa-

łem, kiedy ci nadgorliwi chcieli 

przeszkadzać, toć przecie Prze-

wodniczący Rady Miejskiej zwró-

cił się formalnie do Komitetu 

Partii o zgodę na ten pogrzeb – 

na koszt Miasta. Daliśmy zgodę. 

Niech go chowają, żegnają tak, 

jak i ja – spacerując tu, po parku 

przy kościele. Moi myślą pewnie, 

że ja tu pracuję, obserwuję a ja – 

żegnam. Prawdziwie .... 

Choć do kościoła wejść nie mo-

głem. Zbyt znają. Tyle lat sekre-

tarzowałem, a teraz te służby. Ale 

pożegnać go mogę. To moja pry-

watna sprawa. Chyba nawet mu-

szę, bo gdyby nie on ... Jutro do-

stanę stenogramy pogrzebowych 

przemówień. Przyjaciele Dokto-

ra, księża protestanccy, prawo-

sławni, katoliccy – wszyscy go 

szanowali, ale i zwykłe pacjentki 

mają go żegnać – relacjonował już 

wczoraj ten funkcjonariusz 

„zainstalowany" przy kościele. 

Opowiadanie 
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- „To była jakaś fascynacja towa-

rzyszu! Donosił ten sam – kościel-

ny funkcjonariusz, bo „robi” też 

jako nasze „ucho” w Solidarności 

– kiedy ten stary Doktor tę legity-

mację numer jeden odbierał! Jak 

na niego patrzyłem, to myślałem, 

że on Pana Boga za nogi z rado-

ści łapie! O! przepraszam, z tym 

bogiem .... To przez to przesiady-

wanie między klechami język mi 

się tak plącze" – sumitował się 

szczaw. 

- Dobrze, dobrze – chciałem prze-

rwać te opowieści, uspokajałem 

więc gnoja, bo ogień jaki zauwa-

żyłem w jego oczach, gdy mówił 

o Doktorze i tej legitymacji od-

bieranej przez nie-

go, mocno mnie za-

niepokoił. 

Doktor...Hmm. Im-

ponuje wielu w tym 

Mieście i chyba nie 

tylko. Chociażby po-

stawą w czasie oku-

pacji, ale przecież 

i o wojnie, cichej 

wojnie jaką prowa-

dzi z nami od lat 

pięćdziesiątych, ca-

ły czas- też się roz-

niosło, bo to w koń-

cu małe Miasto. A teraz ten jego 

zapał do nowych zmian... Chyba 

lepiej, że umarł, w samą porę 

odszedł, z naszego punktu widze-

nia, bo dawał zły przykład. Cho-

ciaż, żal człowieka. Oczywiście 

żałuję go prywatnie, tak sobie, 

jako – ja. Wyjaśniłem własną po-

stawę etyczną, aby być w porząd-

ku wobec swoich obowiązków, wo-

bec Sprawy, której poświęciłem 

przecież całe życie. 

A hardy był ten Doktór, ryzykant 

i świetny fachowiec, a że przystą-

pił do zmian... A jeśli to my się 

mylimy? Przeleciała mi przez 

mózg myśl, która czasem, od nie-

dawna zresztą wraca jak odgania-

na, natrętna jednak mucha. I to 

właśnie przez niego, takiego zda-

wało by się doświadczonego czło-

wieka miewam te wątpliwości... 

Nawet porozmawiać nie ma 

z kim, bo starsi, co mnie w 40 –

tych latach 

wciągali 

w Sprawę, 

już nie żyją, 

a młodzi są 

tak zacie-

trzewieni, że 

nic nie rozu-

mieją i chyba 

nie chcą zro-

zumieć, bo 

pilnują wła-

snych awan-

sów. Więc 

chyba lepiej, 

że on umarł. To i moje wątpliwo-

ści może się skończą. Ale z drugiej 

strony trudno uwierzyć, że my się 

nie mylimy, tylko kolejny raz – 

cały naród się myli, a tylko my - 

komuniści mamy rację. Zresztą, 

Opowiadanie 
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jacy my tam komuniści… My, to 

może jeszcze i tak, my starsi, ale 

ci młodsi to przecież karierowicze 

tylko. 

Smutek mnie naszedł od tych roz-

myślań i chłód jakiś po kościach, 

bo to przecież styczeń, jak wtedy 

w 43- cim.... Niemcy zgarnęli 

mnie w łapance – na roboty, do 

Niemiec pojedziesz – zdecydowali, 

bom młody i rosły był. Do domu 

już nie puścili, tylko pod szpital, 

w kolejkę na przebadanie odsta-

wili, czy im jakiej choroby nie 

przywlekę. Stała nas tam, w ta-

kim samym mrozie jak dziś, cała 

gromada, a Niemcy pilnujący klę-

li pewnie z zimna i ze złości kol-

bami raz po raz, któregoś macnę-

li. Baliśmy się, a ja szczególnie, 

bo przecież i powód szczególny 

miałem ... Nie było gdzie, ani jak 

tego co po nogawkach spodni po-

przyszywane miałem „upłynnić", 

więc czekałem pod tym szpitalem, 

jak na wyrok, czy raczej po wyro-

ku już ... Ale kiedy wszedłem do 

tego gabinetu, mimo że rozebrany 

przecież do naga, to ciepło jakieś 

poczułem na widok tego Doktora. 

To ten sam, który przecież moje 

dzieci przyjmował rok po roku. 

Oboje i w domu, bo w szpitalu to 

tylko Niemki rodzić mogły, a na-

sze, Polki to na łasce Boga były 

i na umiejętnościach Doktora. Jak 

zdążył ten Doktor dojechać, to 

wszystko dobrze było. Całe noce 

jeździł dorożką. Mówili, że nawet 

nie rozbierał się na noc, bo i po 

co, jak od jednej rodzącej do dru-

giej musiał ganiać – rozmyślałem 

teraz w tym parku, gdy jego – 

Doktora żegnali w Mariackim. 

A we mnie, wtedy w 43-cim taka 

otucha wstąpiła w tym szpitalu, 

jak go zobaczyłem! I jeszcze ten 

Szwab, co nadzorował Doktora 

wyszedł, widać za potrzebą. To ja 

wtedy przyskoczyłem do Dokto-

ra. 

- Błagam, poznaje mnie pan? Pa-

miętał. On wszystkich chyba pa-

miętał 

- Taki ciężki poród, na Glini-

cach ... A za rok - drugi, aleś pan 

szybki – zażartował nawet, a ja 

drżałem, żeby Szwab za szybko 

nie wrócił. 

- Tak, Doktorze, tak, ale teraz 

niech mnie pan wybroni przed tą 

wywózką, wyrzuciłem z siebie 

prośbę z pełną świadomością, że 

jest ona praktycznie niemożliwa, 

bo co taki Doktor – Polak mógł 

u Niemców wskórać. A jednak ... 

- On jest poważnie chory - zwrócił 

się Doktor do Niemca, który wła-

śnie wracał. To mi powiedziała 

dopiero później pielęgniarka, bo 

Doktor mówił po niemiecku i to 

w szwabskim dialekcie, czym bu-

dził respekt u tego Szwaba. Ja 

zrozumiałem wtedy tylko jedno 

słowo –„tyfus" i poczułem, jak 

Doktor dotyka czerwonych plam 

na mojej twarzy i rękach. Z mro-

zu były to plamy, czy ze stresu 

Opowiadanie 
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ale Niemiec uwierzył. Zerwał się 

jak oparzony i cofając w sam róg 

gabinetu zaczął wrzeszczeć: 

„Raus, raus ty polska świnio!" Bo 

Niemcy tyfusu bali się jak ognia. 

Dopadłem jednym susem ubra-

nia, zgarnąłem je i nagi wypa-

dłem na korytarz. W biegu wcią-

gałem spodnie pełne zawartości, 

za którą i ja i Doktor by zawisł ... 

Nie wiedział biedak, że nie tak 

o dzieci mi wtedy szło, gdy rato-

wał mi życie ale o Sprawę. Nie 

mogłem przecież wyjechać, gdyż 

już tworzyliśmy Rady Robotnicze 

a towarzysze z Moskwy przysłali 

instruktorów do organizowania 

Władzy Ludowej na naszym tere-

nie. Władzę Ludową montowali-

śmy, a mnie Niemcy z „bibułą" 

zgarnęli! I Doktor mnie uratował. 

( cdn) 

Historia 

iedy Jezus rozpoczął swo-

ją pracę nauczycielską, mapa 

polityczna Ziemi Świętej znacz-

nie różniła się od tej sprzed 

trzydziestu laty. Państwo było 

już podzielone. Judeą i Sama-

rią zarządzał cesarski namiest-

nik (prokurator), którym w tym 

czasie był dobrze nam znany 

Poncjusz Piłat,a Galilea była 

we władaniu syna Heroda Wiel-

kiego, Heroda Agrypy, który jed-

nak nie był królem jak jego ojciec 

i musiał zadowolić się jedynie 

tytułem tetrarchy (zarządcy). 

Sprawujący władzę w Judei 

i Samarii Poncjusz Piłat na stałe 

rezydował w Cezarei Nadmor-

skiej, portowym 

mieście założo-

nym przez Hero-

da Wielkiego, 

mieście, które 

mogło poszczycić 

się najbardziej 

nowoczesnym jak na owe czasy 

portem. W Jerozolimie przebywał 

jedynie w czasie wielkich świąt 

żydowskich, a do takich należało 

największe z nich Święto 

Paschy. To właśnie święto gro-

madziło olbrzymie rzesze piel-

grzymów. Zgodnie bowiem z ży-

dowskimi nakazami religijnymi, 

każdy mieszkający w promieniu 

około 25 km od Jerozolimy, wi-
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nien to święto spędzić w tym mie-

ście i uczestniczyć w spożyciu pas-

chalnego baranka. Historyk ży-

dowski Józef Flawiusz napisał, że 

około roku 65, na polecenie władz 

rzymskich kapłani policzyli ilość 

baranków zarżniętych w czasie 

Święta Paschy. Zliczono niewy-

obrażalną wręcz liczbę ponad 250 

tysięcy sztuk. Jeśli weźmiemy 

pod uwagę, że zgodnie z wymoga-

mi w uczcie paschalnej mogło 

wziąć udział nie mniej niż dzie-

sięć osób, to tego roku w Jerozoli-

mie znajdowało się ponad 2,5 mi-

liona pielgrzymów. 

W takim olbrzymim zbioro-

wisku ludzkim łatwo było wznie-

cić zamieszki, zważywszy na to, 

że niezadowolonych z okupacji 

rzymskiej nie brakowało. Piłat 

więc ze wzmocnionym garnizo-

nem liczącym około 500 osób 

przebywał w górującej nad mia-

stem twierdzy Antonia, by mieć 

wgląd w sytuację w mieście. Ta 

właśnie twierdza w Nowym Te-

stamencie nazywana jest błędnie 

pałacem Piłata, gdyż obok kosza-

rowych pomieszczeń dla wojska 

znajdowały się tam luksusowe 

apartamenty dla cesarskiego pro-

kuratora. Antonię zbudował król 

Herod Wielki (37r. p.n.e.) i na-

zwał ją tak właśnie na cześć swe-

go protektora Marka Antoniusza. 

Znajdowała się na szczycie wyso-

kiej skały i przeznaczona była do 

obrony północnej części miasta. 

Zapewniała też rozległy widok 

na dziedzińce świątyni i umożli-

wiała żołnierzom zauważyć i za-

żegnać ewentualne rozruchy. 

W omawianym okresie spo-

łeczeństwo Ziemi Świętej dzieliło 

się na cztery ugrupowania poli-

tyczno – religijne: saduceuszy, 

faryzeuszy, esseńczyków i zelo-

tów. O ile trzy pierwsze prowa-

dziły wobec Rzymian politykę 

zdecydowanie ugodową, to celem 

zelotów była bezwzględna walka 

z zaborcami. Rzymianie nazywali 

ich sykariuszami, od krótkich 

mieczy (sycari), które za pazuchą 

nosili i bardzo chętnie dokonywa-

li skrytobójczych mordów na za-

błąkanych żołnierzach. To naj-

liczniejsze ugrupowanie wywoła-

ło powstanie, w rezultacie, które-

go w roku 70 n.e. zburzona zosta-

ła świątynia jerozolimska. Inne 

powstanie zakończyło się w roku 

135 jeszcze bardziej tragicznie. 

W wyniku represji Jerozolima 

została zrównana z ziemią, a na 

jej miejscu zbudowano całkiem 

nowe miasto przeznaczone wy-

łącznie dla Rzymian, które na-

zwano Aelia Capitolina. Do tego 

to miasta Żydom nie wolno było 

wchodzić pod groźbą kary śmier-

ci. Ale to nie koniec represjom. 

Wszyscy Izraelici mieszkający 

w Judei musieli opuścić swoją 

ojczyznę i udać się na tułaczkę. 

Tak więc rok 135 stał się począt-

kiem żydowskiej diaspory 

(rozproszenia). 

Historia 
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To najliczniejsze ugrupo-

wanie (zeloci) wszędzie miało 

swoich przedstawicieli. Nie bra-

kowało ich nawet w najbliż-

szym otoczeniu Jezusa. Do nich 

przecież należał Szymon zwany 

Zelotą. A Szymon Piotr? Prze-

cież to on w czasie aresztowa-

nia Jezusa w Ogrodzie Oliw-

nym wyciągnął ukryty pod sza-

tą krótki miecz i odciął nim 

ucho świątynnemu słudze Mal-

chusowi. Można więc zastano-

wić się do czego służyła droga 

broń skromnemu przecież ryba-

kowi z Galilei. Należy tu zwró-

cić uwagę, że żelazo do wyku-

wania broni sprowadzano z da-

lekich krajów – nawet z na-

szych Gór Świętokrzyskich. 

Mając takich poddanych Pon-

cjusz Piłat musiał dokładać 

wszelkich starań, by zapewnić 

porządek na podległym sobie 

terenie. 

Pielgrzymi przybywali do 

Jerozolimy nie tylko z różnych 

stron Ziemi Świętej, ale również 

z całego ówczesnego świata. Każ-

dy bowiem Żyd, bez względu na 

to w jak odległym miejscu za-

mieszkiwał, za swój święty obo-

wiązek uważał chociaż jeden raz 

w życiu spędzić paschę w Jerozo-

limie. Przybywano więc z całymi 

rodzinami i z objuczonymi zwie-

rzętami, niosącymi żywność na 

cały czas pobytu. Pielgrzymki 

były radosnym wydarzeniem, to-

też gdy na widnokręgu pojawiło 

się miasto, z dobrze widocznym 

Przybytkiem, śpiewano i tańczo-

no. W tym czasie Jerozolima bez 

przesady pękała w szwach. Przy-

byli, którzy nie mogli już znaleźć 

noclegu w mieście, spali w okolicz-

nych miejscowościach, bądź 

w miasteczkach namiotowych 

usytuowanych w dolinach otacza-

jących mury miejskie. Zgodnie 

z obyczajem za gościnę nie płaco-

no nic. Zapłatą mogła być jedynie 

skóra paschalnego baranka. 

Do Świątyni udawano się 

nawet przed świtem, wcześniej 

dokonawszy rytualnej kąpieli 

w domach, w których się zatrzy-

mywano, bądź w łaźniach miesz-

czących się nieopodal Góry Świą-

tynnej. U bram świątyni stała 

straż lewitów, która nie pozwalała 

wejść trędowatym i przypominała 

o konieczności dokonania rytual-

nych ablucji. Na dzień przed pas-

chalną wieczerzą dokonywano 

w świątyni ofiarowania paschal-

nego baranka. W czasie jego trwa-

nia właściciel musiał osobiście 

zarżnąć własną ofiarę. Następnie 

utoczoną z niego krew nabierano 

do złotej bądź srebrnej czaszy, 

a kapłani stojący w rzędzie mię-

dzy ofiarnym zwierzęciem a ołta-

rzem podawali ją sobie z rąk do 

rąk. Kiedy czasza znalazła się na 

ołtarzu, z baranka zdejmowano 

skórę, tłuszcz, oraz wyjmowano 

Historia 
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z niego wnętrzności. Tłuszcz 

i wnętrzności przeznaczano na 

ofiarę Bogu (spalano) a resztę za-

bierał wierny. Tego jeszcze dnia 

baranek nadziany na rożen 

z drzewa granatu pieczony był na 

wolnym ogniu, obowiązkowo 

z łbem, nogami i ogonem. 

Do święta przygotowywano 

się bardzo skrupulatnie. Napra-

wiano drogi i mosty, a przydroż-

ne groby malowano na kolor bia-

ły, ażeby podróżny nie dotknął 

ich i tym samym nie stał się nie-

czystym przez okres siedmiu 

dni. Dwa dni wcześniej gospo-

darz ze świecą w dłoni 

przeszukiwał dom szuka-

jąc najmniejszych cho-

ciażby okruszynek 

chleba, które nale-

żało w bezwzględny 

sposób usunąć 

(spalić). Przypomi-

nam przy tym, że 

Święto Paschy obcho-

dzono na pamiątkę wyzwolenia 

Izraelitów z niewoli egipskiej. 

Opuszczenie tej niewdzięcznej 

ziemi poprzedzone było jednak 

dziesięcioma egipskimi plagami. 

Ostatnia i najokrutniejsza spo-

wodowała śmierć wszystkich 

pierworodnych synów. Ta plaga 

jednak nie dotknęła Żydów, 

gdyż Bóg nakazał Izraelitom 

oznaczyć drzwi i progi swoich 

domostw krwią jednorocznego 

baranka, ażeby Anioł Śmierci 

wędrując po kraju faraona omi-

jał oznaczone domy. Następnie 

po zjedzeniu posiłku składają-

cego się z tegoż właśnie baran-

ka i przaśnego pieczywa (na 

upieczenie chleba na zakwasie 

nie było już czasu), pośpiesznie 

udali się w drogę. Ten właśnie 

ostatni posiłek w Egipcie był 

pierwszą w historii judaizmu 

paschalną wieczerzą obchodzo-

ną co roku w miesiącach wio-

sennych (marzec, kwiecień). 

 Ostatni posiłek jaki Jezus 

spożył z uczniami przed swoją 

męczeńską śmiercią był 

bez wątpienia paschalną 

wieczerzą. Nie mogło więc 

na niej zabraknąć zarówno 

pieczonego (wcześniej ofia-

rowanego w świątyni) ba-

ranka, jak również przygo-

towanego bez zakwasu 

przaśnego pieczywa. Te-

go jednak chrześcijańska 

ikonografia nie uwzględnia. 

Nie tylko tego. Jak wynika bo-

wiem z ustaleń znawców przed-

miotu w tamtych czasach uroczy-

ste posiłki spożywano w Izraelu 

wg zwyczaju rzymskiego. Stoły 

w Wieczerniku ustawione więc 

były w podkowę a biesiadowano 

przy nich leżąc na tapczanach 

(na lewym boku) prawą rękę 

wykorzystując do jedzenia. 

Historia 
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rzemoc, której doświadcza-

ją ludzie to nie tylko prze-

moc fizyczna, psychiczna i sek-

sualna zadawane przez napast-

nika – sprawcę, lecz również 

przemoc strukturalna. Charak-

teryzuje ją praktyka wyklucza-

nia, piętnowania, odzierania lu-

dzi z ich wolności, godności, na-

rzucanie im bezpośredniego 

przymusu i kontroli jako warun-

ku zaspokojenia podstawowych 

potrzeb życiowych i przetrwania. 

Przemoc strukturalna zakorze-

niona jest w relacjach domina-

cji i submisji (uległości) oraz 

działaniach, które 

utrwalają te relacje, 

utrzymują grupy dys-

kryminowane w stanie 

bierności, zależności, 

izolacji, uniemożliwia-

ją wprowadzenie 

zmian oraz nie do-

puszczają, by ich rozpacz prze-

kształciła się w bunt. Doku-

ment Światowej Federacji Lu-

terańskiej „Kościoły mówią NIE 

przemocy wobec 

kobiet” tak opi-

suje przemoc 

strukturalną: 

Struktury takie, 

jak rodzina, spo-

łeczeństwo, in-

stytucje religijne 

dają człowiekowi 

poczucie tożsamości i przynależ-

ności. Same jednak mogą stać się 

narzędziami przemocy. Mimo to 

od kobiet oczekuje się, że będą 

strażniczkami owych struktur 

i będą grać przewidziane 

w nich role. Mężczyźni również 

czują się ograniczani 

rolami, które mają od-

grywać. Przemoc 

strukturalna często 

pozostaje niezauważo-

na, jest zbiorowo pod-

trzymywana i uspra-

wiedliwiana w imię 

porządku i stabilności. 

 By odpowiedzieć sobie 

na pytanie jak Biblia widzi 

przemoc, powinnyśmy zrobić jed-

Opr. Agnieszka Godfrejów-Tarnogórska 

Referat 

Przemoc  

strukturalna  

jest „bezgłośna”, 
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no założenie: do interpretacji 

i analizy Biblii potrzebne jest 

spojrzenie hermeneutyczne. Ist-

nieje konieczność krytycznej in-

terpretacji tekstu biblijnego, by 

móc zanalizować jego kontekst. 

Dla wielu ludzi Biblia stanowi 

autorytet niepodważalny – jest 

Słowem Bożym, posia-

da absolutną i wieczną 

prawdę. To stwierdze-

nie na pierwszy 

rzut może być tyl-

ko rodzajem wy-

znania wiary, ale użyte 

jako argument w dysku-

sji na temat przemocy, może być 

też sposobem jej usprawiedliwia-

nia i lekceważenia. 

 Tekst biblijny nie jest tylko 

i wyłącznie kolekcją idei metafi-

zycznych. Powstawał w konkret-

nej przestrzeni społecznej, poli-

tycznej, ekonomicznej, kulturo-

wej, geograficznej i religijnej 

i niesie ze sobą bagaż przekaza-

ny przez patriarchalną i andro-

centryczną społeczność. Tekst 

nie jest wolny od kontekstu 

w jakim powstawał. By w pełni 

go zrozumieć może być potrzebna 

nie tylko dogłębna analiza i wy-

jaśnienie, ale czasem nawet re-

konstrukcja sytuacji i ról jakie 

odgrywali w niej poszczególni 

świadkowie. Oznacza to również 

porzucenie interpretacji, która 

była stosowana przez wieki, wy-

rastająca np. z przekonania 

o grzesznej naturze kobiety. 

Stwierdzenie, że cała Biblia jest 

natchniona nie jest w stanie 

sprostać zasadom hermeneuty-

ki. Czytanie tekstu Biblii samo 

w sobie nie jest neutralne. Oso-

ba czytająca osadzona jest 

w konkretnym kontek-

ście. Stąd jeden i ten 

sam tekst może być in-

terpretowany od-

miennie w zależ-

ności od osoby, 

ale też sytuacji w jakiej 

się znalazła. 

 Ponieważ w tytule 

prócz przemocy strukturalnej 

pojawia się też pojęcie władzy, 

to w tej części mojego wystąpie-

nia będę chciała na chwilę się 

nad nim zatrzymać. Kiedy sły-

szymy słowo „władza” mamy 

często negatywne konotacje. 

Doświadczamy władzy w pań-

stwie, w którym żyjemy, choć 

raz w życiu odczułyśmy naduży-

cie władzy w domu lub w pracy. 

W kontekście biblijnym podob-

nie zauważymy negatywne 

przejawy władzy, chociażby 

w okresie panowania królów. Ze 

Starego Testamentu wyłania się 

też obraz Boga jako władcy, Te-

go, który posiada absolutną moc 

i nie waha się jej użyć, by znisz-

czyć grzeszne miasta lub wytra-

cić niemal wszystkich ludzi na 

Referat 

zbiorowo  

podtrzymywana  

i 
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Referat 
ziemi. Chrześcijaństwo stara 

się przekazać inny obraz Boga 

i przepracować go w kontekście 

słabości. Apostoł Paweł powia-

da: „Słabość Boża jest mocniej-

sza niż ludzi” (I Kor 1,25) 

i „Chrystus ukrzyżowany został 

w słabości, lecz żyje z mocy Bo-

żej. Bo i my jesteśmy słabi 

w nim, lecz będziemy żyć z nim 

z mocy Bożej wśród was.” (2 Kor 

13,4). Mimo tego taka koncepcja 

nadal nie przekonuje tych, któ-

rzy odrzucają autorytet Biblii 

widzianej przez pryzmat histo-

rii patriarchatu. Dla Mary Da-

ly, teolożki nurtu radykalnego 

teologii feministycznej, Bóg Oj-

ciec nadal pozostaje Bogiem 

oddalonym i władcą, 

który potwierdza pa-

triarchat. Jej zdaniem 

nie jest możliwe 

poddawanie tek-

stu biblijnego 

ponownej inter-

pretacji. Nawet 

odna jdywanie 

obrazów Boga, 

które nie kojarzą 

się tylko z męż-

czyzną, ojcem, władzą, ale też 

matką, kobietą, mądrości itp. 

nie przekonuje Mary Daly. 

W kontekście władzy warto 

wspomnieć jak tę kwestię widzi 

hermeneutyka wyzwolenia, 

która przedstawicielką jest Eli-

zabeth Schüssler-Fiorenza. Bóg 

w Jezusie zmienia pojęcie wła-

dzy. Zgromadzone wokół niego 

osoby, mężczyźni i kobiety są 

częścią nowej społeczności – 

„uczniostwa równych”, a sam 

Jezus głosi idee sprawiedliwości 

i równości. Jego władza nie jest 

z tego świata, jego zachowanie 

względem kobiet łamie utarte 

schematy i w ten sposób wpływa 

na patriarchat Jego czasów. 

 Mówiąc o władzy chciała-

bym spojrzeć na nią jako na ro-

dzaj artykułu (towaru), pewnej 

predyspozycji (zdolności) i rela-

cji. Władza jest rodzajem towa-

ru, który się posiada lub nie. Bez 

wątpienia posiada ją lud izrael-

ski wkraczając do Kanaanu. 

Mieszkańcy tego kraju są na 

przegranej pozycji, nie są w sta-

nie sprostać najazdowi, gdyż 

za ludem stoi Bóg, to właśnie 

On przekazał Izraelitom 

władzę. Władza może być też 

widziana jako pewna predys-

pozycja jaką się posiada. Sil-

ny i dzierżący władzę to rów-

nocześnie ten, który może 

zrobić wszystko. Z jednej stro-

ny można z takiej zdolności do-

skonale korzystać, ale równie 

łatwo można to zaprzepaścić, 

czego przykładem w Biblii jest 

chociażby Salomon. Władza to 

też relacja pomiędzy ludźmi, in-

stytucjami, zwierzętami i środo-

usprawiedliwiana 

 w imię 
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Referat 

wiskiem. Władza jako relacja nie 

istnieje w próżni. Nie chodzi o to, 

co dzięki władzy się ma, albo cze-

go można dzięki niej doko-

nać, ale raczej o to, jak da-

ne społeczeństwa funkcjo-

nują w odniesieniu 

do otaczającego 

świata. Władza to 

relacja w obrębie danej 

grupy pomiędzy tymi, któ-

rzy przewodzą, a tymi któ-

rzy autoryzują ich przywództwo. 

Bez grupy władza nie miałaby 

znaczenia. Izrael chce mieć króla 

i po tym jak Bóg się na to zga-

dza, staje się to możliwe. Bez 

mandatu ludu, bez ludu nie było-

by króla. Jeśli władza lidera, 

który wcześniej zyskał przychyl-

ność grupy nagle zostaje przez 

grupę odebrana lub ograniczona 

to często jedynym środkiem ja-

kim on może się posłużyć jest 

przemoc. Doskonale widać to na 

przykładzie Saula, który pozba-

wiony władzy gotów jest nawet 

zabić swego następcę. Prócz tego, 

że dane społeczeństwo autoryzu-

je przywództwo swego lidera to 

jeszcze narzuca konkretny styl 

relacji jaka jest pomiędzy lide-

rem a grupą. Wg J. Gustafsona 

wpływ na to jak grupy religijne 

wybierają swoich przywódców 

ma konkretny obraz Boga jaki 

jest najważniejszy w danej spo-

łeczności. Wyobrażenie Boga ja-

ko Pasterza rodzi w grupie po-

czucie zależności, wyobrażenie 

Boga jako Stwórcy rodzi poczucie 

odpowiedzialności, wy-

obrażenie Boga jako 

Zbawcy i Wyzwoliciela 

rodzi w człon-

kach społeczno-

ści wdzięczność. 

Wreszcie wyobraże-

nie Boga jako źródła 

nadziei sprawia, że po-

szczególne osoby w grupie mają 

silne przeświadczenie o własnych 

możliwościach. Nie jest to za-

mknięta lista, lecz pokazuje i de-

finiuje różnorodne modele społe-

czeństw, sposoby sprawowania 

władzy i akceptacji dla rodzaju 

przywództwa. Na przykład gru-

pa, która widzi w Bogu głównie 

Sędziego, może oczekiwać od 

swojego lidera, że będzie wygła-

szać wyroki w imieniu Boga 

i przyjmie pozycję kogoś mocno 

stojącego na ziemi. 

(cdn) 
 

Referat wygłoszony  

na Międzynarodowej Konferencji  

Teolożek w Mikołajkach  

9-13 wrzesień 2009 

porządku i stabil- 

ności. 
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Opr. Mirosława Cieślak 

Muzyka 

ościół pierwotnie należał do 

OO. Benedyktynów i nosił 

wezwanie Wniebowzięcia NMP. 

Budynek ten pochodzi z połowy 

XIV w. W obecnym kształcie ist-

nieje od XVIII w1 - w 1784r. 

obiekt poprzedni został rozebrany 

i zastąpiony przez kościół muro-

wany p.w., którego budowę ukoń-

czono w 1785r. W budowli wyko-

rzystano basztę i fragmenty mu-

rów miejskich2. Ma budowę salo-

wą 1-nawową, posiada jedną wie-

żę. Wymiary świątyni są następu-

jące: długość 30,99 m, wysokość 

nawy (bez dzwonnicy) wynosi 

9,31 m, a szerokość 9,65 m. Wy-

sokość I kondygnacji chóru - 3,48 

m, zaś II kondygnacji - 6,20 m. 

 Z uwagi na to, że na przeło-

mie XVIII i XIX w. do Radomia 

przybyło sporo emigrantów z Eu-

ropy Zachodniej, przede wszyst-

kim z Niemiec, pojawiło się na 

tym terenie sporo osób wyznania 

ewangelickiego, zaistniała więc 

potrzeba stworzenia parafii. 20 

maja 1825 r. Johann Konrad 

Burchardt wystąpił do władz 

Królestwa Polskiego z petycją 

w tej sprawie. Para-

fia ewangelicka 

w Radomiu oficjalnie 

zaczęła istnieć 30 

września 1826 r 

 11 październi-

ka 1860 r. probosz-

czem parafii został Otto Wüs-

tehube. Sprawował tę funkcję 

przez 42 lata. Za jego sprawą ko-

ściół został gruntownie wyremon-

towany. W zakres prac remonto-

wych weszła między innymi budo-

wa nowego instrumentu. Ufundo-

wał go proboszcz. Organy koszto-

wały 1500 r.s. Zostały wybudowa-

ne w 1877 roku. W tymże roku 
nastąpiła również budowa zakry-

stii3. 

 Istnieją dane dotyczące 

2 instrumentów, uprzednio istnie-

jących w kościele. Pierwszym 

z nich był pozytyw o nieznanej 

liczbie głosów sprzed 1781 r. Dane 

na temat tego instrumentu zacho-

wały się w aktach wizytacyjnych 

kościoła OO. Benedyktynów 

z 1781 r. Z kolei w inwentarzu 

z 1792 r. czytamy, iż instrument 

jest w złym stanie4. 
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Opr. Robert Pióro 

Refleksje 
 Drugi pozytyw był 5 głoso-

wy i pochodził z okresu pomiędzy 

1827 a 1836 r. Został zakupiony 

ze składek parafian. Usytuowany 

był nad ołtarzem. Dokładna data 

jego budowy nie jest znana. Wia-

domo jedynie, że napraw instru-

mentu dokonali kolejno: Wilhelm 

Wejrich w 1840 r., następnie 

Strański (imię nie ustalone) 

w 1842 r. oraz Freimark (imię nie 

ustalone) w 1854 r. Pozytyw zo-

stał przeniesiony na chór w roku 

1844, zaś w 1866 r. umieszczono 

go na drugiej kondygnacji. 

W 1877 r. zakupiła go parafia 

w Kaszowie. Tam funkcjonuje do 

dziś5. 

     Obecny, zafundowany przez 

proboszcza Ottona Wüstehubego 

instrument, to instrument 5-

głosowy o 1 manuale i dyspozy-

cji6:Pryncypał 8'; Gamba 8'; Bo-

urdon 8'; Flet 4'; Oktawa 4'. 

5. Ibidem. 

3. Broszura Książeczka Jubileuszowa Radomskiej Parafii Ewangelickiej 

4. M. Szymanowicz, Organy w kościołach diecezji radomskiej – historia i stan obecny, 

Lublin 2006, s. 239. 

2. http://www.ceo.org.pl/portal/szkoly_dokument_programu?

schId=28473&schDocId=1792&schPrgId=27, tryb dostępu dnia 11.05.2009. 

6. M. Szymanowicz, ibidem, s. 211. 

1.Broszura Kościół Ewangelicko-Augsburski w Radomiu [b.r.w.]. 

hoć zdaję sobie z tego spra-

wę, że tytuł tego artykułu 

jest dość odważny, to jednak 

ośmielę się stwierdzić, że skoro 

piszę o chrześcijańskich moty-

wach we „Władcy Pierścieni” 

J.R.R Tolkiena, to muszę być ku 

temu jakoś (głęboko) przekonany. 

Słowa „ortodoksja” 

nie używam tutaj 

dogmatycznie, czy 

kanonicznie ale 

jest ono przeciwwa-

gą dla tych, którzy 

mają zarzuty, że 

dzieło jest przesłaniem pełnym 
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pogaństwa i okultyzmu. Więc po-

staram się w skrócie przedstawić 

moje przekonanie. Pomocnym 

wielce w tej kwestii będzie znajo-

mość mojego poprzedniego arty-

kułu - „Koncepcja i rola mitu 

w twórczości J.R.R. Tolkiena”. 

Wspomnę też, że autor trylogii 

był katolikiem, więc ortodoksyj-

ność w tym przypadku będzie do-

tyczyła zarówno tego co ogólnie 

chrześcijańskie, jak i tego co kon-

kretnie katolickie. 

 Sam Tolkien o swoim dzie-

le wyraził się tak: Władca Pier-

ścieni jest dziełem religijnym 

i katolickim początkowo nieza-

mierzenie, lecz w poprawkach 

świadomie. Dlatego nie umieści-

łem w nim, czy też wyciągnąłem 

z niego niemal wszystkie wzmian-

ki o czym-kolwiek, co mogłoby być 

„religią”, kultem czy obrzędami 

w tym wymyślonym świecie. Ele-

ment religijny został bowiem 

wchłonięty przez opowieść i jej 

symbolikę. W tych słowach za-

warte jest wyjaśnienie w jakim 

sensie możemy dopatrywać się 

ortodoksji dzieła. Gdyby autor 

tworząc swe dzieło był wierny 

tradycyjnej koncepcji mitu, to 

musiałby w nim umieścić pogań-

ską religię. A z drugiej strony 

gdyby wprowadził chrześcijań-

skiego Boga pojawiłby się inny 

problem. Mianowicie objawienie 

chrześcijańskie jest historyczne, 

gdyż dokonało się w konkretnym 

czasie i miejscu. Natomiast Śród-

ziemie jest czasoprzestrzenią mi-

tyczną. Więc takie zabiegi autora 

mogłyby: po pierwsze, poprzez 

obecność religii pogańskiej przy-

słonić, albo wręcz zatrzeć to, co 

chrześcijańskie; a po drugie, obec-

ność Boga biblijnego mogłaby 

umniejszyć wartość objawienia 

chrześcijańskiego. Autor świadom 

tego chciał oczywiście tych skraj-

ności uniknąć i udało mu się to 

poprzez stworzenie własnej kon-

cepcji mitu. Język tej koncepcji jest 

tak specyficzny, że wielu zarówno 

krytyków, jak nawet miłośników 

twórczości Tolkiena nie ma świado-

mości tego, że wyobraźnię autora 

kształtowała i inspirowała głęboka 

i silna wiara chrześcijańska. Ten 

problem zauważa Paweł Fiodorow: 

W książkach Tolkiena trudno do-

strzec motywy religijne, chrześci-

jańskie (...). To prawda. Podobnie 

jak miód trudno dostrzec na chle-

bie, gdy już weń wsiąkł. Ale smak 

miodu i pożytek z niego płynący nie 

giną ani nie zmniejszają się z tego 

powodu. Chrześcijaństwo nie jest 

obecne w dziele wprost, ale uobec-

nione zostało poprzez wartości 

i motywy, którymi kierują się bo-

haterowie. Także w typologii po-

staci i wydarzeń, która nieprzy-

padkowo jest mocno analogiczna 

do historii zbawienia objawionej 

w Biblii (o czym więcej będzie 

w kolejnych artykułach). Mocno za 

tym opowiedział się Joseph Pear-

Refleksje 
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ce: Władca Pierścieni jest w końcu 

także wzniosłym, tajemniczym mi-

sterium o Męce Pańskiej. Dźwiga-

nie Pierścienia – znaku grzechu – 

jest Dźwiganiem Krzyża. Mitolo-

giczna wyprawa jest prawdziwą 

Via Dolorosa (z łaciny „droga cier-

pienia”, „droga krzyżowa”) Nieste-

ty ludzie ślepi na teologię będą cią-

gle ślepi na to, co jest najpiękniej-

sze we Władcy Pierścieni. Pearce 

uważa, że chrześcijańską naturę 

dzieła Tolkiena można rozpoznać 

patrząc na nie z trzech stron: po 

pierwsze, przyglądając się osobie 

i życiu autora możemy odkryć du-

szę chrześcijańskiego mistyka; po 

drugie, poznając tolkienowską 

„filozofie mitu” możemy dojść do 

zrozumienia podstaw teologicznych 

jego własnego, mitycznego świata; 

po trzecie, analizując mit zawarty 

we Władcy Pierścieni (i Silmarillio-

nie) możemy dostrzec, że proza 

Tolkiena przekracza zwykłą fanta-

stykę wchodząc w głębsze sfery me-

tafizyki. 

 Ryszard Derdziński wyja-

śnia, że ortodoksji nie znajdujemy 

wprost w dziele Tolkiena, ale że 

jest ona wpisana w zasady samego 

aktu twórczego, który powołał do 

życia ten piękny świat. Autorzy 

książki „Znaleźć Boga we Władcy 

Pierścieni” uzasadniają to nastę-

pująco: Tolkien był więc artystą. 

Kiedy siadał do pisania, starał się 

coś stworzyć; coś, co byłoby uznane 

za piękne i fascynujące wyłącznie 

z powodu wierności swym we-

wnętrznym prawom. I to w tym 

właśnie miejscu poczynają uka-

zywać się szczególnie chrześcijań-

skie i biblijne korzenie jego myśli. 

Wyjaśniają także, że: Tak jak w 

każdej twórczej działalności, to, 

w co Tolkien wierzył, stanowiło 

część jego samego i wiara ta stała 

się częścią jego dzieła. Stwierdza-

ją jeszcze, że w dziele autora 

chrześcijański światopogląd poja-

wił się niejako samoistnie. 

    Zdaję sobie sprawę z tego, że 

mogą pojawić się opinie iż warto-

ści, które autor za implikował 

w swoim dziele są po prostu uni-

wersalne, a nie chrześcijańskie. 

Odpowiedział już na to polski 

tolkienista Tadeusz A. Olszański, 

pisząc w jednym ze swych arty-

kułów: Spotkałem się z tym, że 

kwestionowano chrześcijański 

charakter „Władcy Pierścieni”, 

twierdząc, że wyrażone w nim 

idee i wartości są powszechnie 

przyjęte, ogólnoludzkie. Istotnie 

atmosfera moralna tej powieści 

wydaje się oczywista jak powie-

trze, którym oddychamy. Ale - 

tylko w kręgu naszej cywilizacji: 

wątpię, by było to równie oczywi-

ste dla kogoś ukształtowanego 

przez cywilizację muzułmańską 

czy buddyjską. Bo to co nazywa-

my wartościami ogólnoludzkimi, 

to wartości chrześcijańskie. 

    Opowiadając się za obecnością 

tego, co chrześcijańskie we 

„Władcy Pierścieni” nie mam za-

Refleksje 
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miaru negować tego co jest po-

gańskie – zresztą sam przedsta-

wiam to w swoim poprzednim 

artykule z tej serii „Geneza dzie-

ła”. Ale gwoli ścisłości i tu posłużę 

się słowami T.A. Olszańskiego: 

W twórczości Tolkiena znajduje-

my zarówno pierwiastki pogań-

skie, jak i chrześcijańskie. To, że 

źródłem jego literackiej wyobraź-

ni była głównie mitologia Półno-

cy, nie stoi wszakże w sprzeczno-

ści z tym, że miał do niej chrze-

ścijańskie podejście. Można wy-

korzystywać pogańskie motywy 

dla przekazywania chrześcijań-

skich prawd i czyniono to także 

przed Tolkienem. 

    Oczywiście jestem świadom 

tego, że aby rzetelniej rozpatrzyć 

kwestię obecności chrześcijań-

stwa, a wręcz jak to ująłem w ty-

tule artykułu „ortodoksyjności 

dzieła” należałoby o wiele bardziej 

rozlegle i dogłębnie przestudiować 

„filozofie mitu” i „teologie opatrzno-

ści”, a także przyjrzeć się konkret-

nym elementom dzieła J.R.R. 

Tolkiena. Postaram się to stopnio-

wo czynić w kolejnych artykułach. 

    Na koniec stwierdzenie Stratfo-

rd'a Cadecott'a: Władca Pierścieni 

(...) jest dziełem pobożnego katoli-

ka. (...) a jego struktura moralna 

pochodzi wprost z Nowego Testa-

mentu. Jest to zatem utwór chrze-

ścijański... I moje wnioski: 

„Władca Pierścieni” w swej istocie 

jest obficie przeniknięty transcen-

dentnymi prawdami biblijnymi, 

które przenikają i zapładniają ser-

ce czytelnika objawieniem, a dzieje 

się to analogicznie do tego jak Sta-

ry Testament implikował w sobie 

i zapowiadał objawienie dopełnio-

ne w Nowym Testamencie. 

Kącik dla dzieci 

Wiewiórkę Rudzię dobrze znacie! Tym razem postanowiła ulepić dużego 

bałwana. Rysunki różnią się od siebie 10 szczegółami.  

Spróbuj je znaleźć. Powodzenia! 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 41(20) styczeń, luty, marzec 2010 



29 

Kącik dla dzieci 

 

 

rys. diak. B.Janota 
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Kącik dla dzieci 

Odgadnij jakie podobieństwa przedstawiają poniższe obrazki. Pokoloruj! 

  

  

1 

2 

3 

4 

1 ………………………... 2 …………………………….. 

3 …………………………. 4 …………………………….. 
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Kącik dla dzieci 

Która gwiazda  

zaprowadzi dziewczynkę  

do stajenki  

betlejemskiej? 
 

Zaznacz dziewczynce 

drogę w tym gęstym 

labiryncie. 

Trzy sikorki  

jedzą okruszyny,  

które wysypała na parapecie 

dziewczynka w mroźny,  

zimowy dzień. 
 

A gdzie są jeszcze  

trzy sikorki? 

ry
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Zjazd przewodników wyznania ewangelickiego 

Życie parafii 

ak co roku przewodnicy 

wyznania ewangelickiego 

spotkali się na swym kolej-

nym już jedenastym zjeździe, 

który odbył się w dniach 18-20 

września 2009r. Wzięło w nim 

udział ponad 30 uczestników, 

którzy przybyli z różnych, nawet 

najbardziej oddalonych miejsco-

wości naszego kraju: Warszawy, 

Wrocławia, Rybnika, Kielc czy 

Sopotu. Najliczniej dopisali prze-

wodnicy z ostoi polskiego ewan-

gelicyzmu – Śląska Cieszyńskie-

go: Wisły, Cieszyna, Ustronia 

i in. Miejscem spotkania, tym 

razem ,było dobrze nam znane 

z muzeum żup solnych małopol-

skie miasto Wieliczka. Żupy sol-

ne (kopalnie soli) w Wieliczce to 

najstarsza inwestycja przemysło-

wa w skali europejskiej, bowiem 

sól wydobywano tu nieprzerwa-

nie już od jedenastego wieku 

i wydobywa się 

nadal. Ongiś ko-

palnie te należa-

ły do króla 

i wchodziły 

w skład tzw. kró-

lewszczyzn, tj. 

majątków zasilających skarb kró-

lewski (nie koronny -państwowy), 

a jego zasoby przeznaczone były 

na utrzymanie króla i jego dworu. 

Przewodnicy nie zwiedzali jednak 

muzeum, ale inne osobliwości tego 

niewielkiego miasta: zamek żup-

ny, kościół św. Sebastiana oraz 

parafialny (katolicki) kościół św. 

Klemensa. 

 Zamek żupny to z XIV wieku 

gotycka budowla, która była rezy-

dencją żupnika królewskiego tj. 

każdorazowego zarządzającego 

kopalniami soli w Wieliczce 

i Bochni. W czasie ostatniej wojny 

bardzo ucierpiała od niemieckich 
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bomb. Utraciła więcej niż połowę 

swej substancji (pozostały po niej 

jedynie fundamenty), reszta grun-

townie odnowiona służy wielickie-

mu muzeum. 

 Wielce też ciekawym okazał 

się drewniany, pochodzący z XVI 

wieku kościółek św. Sebastiana, 

który pod sam koniec dziewiętna-

stego stulecia popadł w całkowitą 

ruinę. Z braku więc środków na 

jego renowację postanowiono go 

rozebrać, bądź sprzedać. Wtedy 

pojawili się kupcy – miejscowa 

społeczność ewangelicka, która 

chciała ten cenny zabytek nabyć, 

wyremontować a następnie prze-

znaczyć na swoją świątynię. Taka 

sytuacja zmobilizowała katolików. 

Zebrano niezbędne środki pienięż-

ne i wykonano generalny remont 

kościółka, a polichromie we wnę-

trzu (w stylu secesji) wykonał na-

wet sam Włodzimierz Tetmajer. 

 Trzeci ze zwiedzanych za-

bytków -kościół farny (parafialny) 

św. Klemensa okazał się moim 

skromnym zdaniem najmniej cie-

kawym zabytkiem pochodzącym 

z początków XIX wieku. Świąty-

nia posiadała jednak w swoich 

murach coś, co przyciągało uwagę 

zwiedzających, skarbiec parafial-

ny z prawdziwym cackiem sztuki 

jubilerskiej – gotycką monstran-

cję z XIV wieku. 

 Jak na ewangelików przy-

stało przewodnicy odwiedzili ka-

plicę ewangelicką, która służy 

około 30 osobowej społeczności. 

W niej to młodziutki Markus – 

Niemiec z Jeny opowiedział bar-

dzo ładną polszczyzną (mimo, że 

uczył się naszego języka zaled-

wie rok) historię kolonistów nie-

mieckich ewangelickiego wyzna-

nia z okolic Wieliczki. Ewangeli-

cy pojawili się tu w wyniku tzw 

reformy józefińskiej w końcu 

XVIII stulecia. Byli to niemieccy 

osadnicy przybyli w celu podję-

cia pracy w wielickich kopal-

niach soli. Ludzie ci jednak 

w bardzo szybkim czasie się spo-

lonizowali i kiedy w czasie oku-

pacji usiłowano ich zmusić do 

podpisania volkslisty, poza nie-

licznymi wyjątkami polskości się 

nie wyparli. Mimo tak patrio-

tycznej postawy, po wojnie byli 

szykanowani przez okoliczną, 

katolicką społeczność. Ten sam 

Markus okazał się być potom-

kiem naszych kieleckich para-

fian, którzy do końca wojny za-

mieszkiwali miejscowości wokół 

Łopuszna: Antonielów, Józefów, 

Ewelinów. Na moją gorącą proś-

bę obiecał w miarę możliwości 

zebrać i przysłać mi wiadomości 

o swoich przodkach i miejscowo-

ściach, w których mieszkali. 

 Drugiego dnia, już na wy-

cieczce autokarowej po tzw. Po-

nidziu zwiedzano cały szereg 

miejscowości, głównie pod kątem 

przeszłości reformacyjnej, ale 

nie tylko. Można było zobaczyć 
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Opatowiec, w którym Dunajec 

dobija do Wisły, Hotel Czerwony 

z kościołem fundacji Jana Dłu-

gosza i Wiślicę z wykopaliskami 

świadczącymi o chrześcijaństwie 

na tym terenie na kilkadziesiąt 

lat przed Mieszkiem I. Tu zwró-

cę szczególną uwagę na te miej-

scowości, które w swą historię 

wplecione mają epizody refor-

macyjne. Do takich należą bez 

wątpienia Czarkowy, w których 

do chwili obecnej istnieją ruiny 

XVII wiecznego kalwińskiego 

budynku zborowego, użytkowa-

nego przez kalwinów jeszcze w 

XVIII wieku. Budowli tej, poża-

łowania godnej, już chyba nikt 

nie wskrzesi do istnienia, mimo 

kuszącej ceny w postaci symbo-

licznej złotówki z dodatkiem du-

żej połaci ziemi obok niej. Wcze-

śniej istniała tu znacząca spo-

łeczność ariańska o czym świad-

czy fakt, że po likwidacji Rako-

wa tu odbywały się ariańskie 

synody. 

 W XIX jak również na po-

czątku XX wieku majątek 

w Czarkowych należał do ewange-

lickiej (luterańskiej) rodziny 

Fryczów, której dwaj przedsta-

wiciele spoczywają na byłym 

ewangelickim cmentarzu 

(obecnie komunalnym) w Kiel-

cach. Byli to rodzeni bracia: Ka-

rol - prawnik i kielecki rejent, 

oraz Kazimierz – powstaniec 

styczniowy. Ten ostatni po 

upadku powstania i studiach rol-

niczych w Halle osiadł w Czarko-

wych, gdzie gospodarował 

w rodzinnym majątku. W 1912 

roku przeniósł się do Kielc, w któ-

rych obok licznych funkcji był 

współredaktorem i właścicielem 

Gazety Kieleckiej oraz członkiem 

kolegium kościelnego (rady para-

fialnej). Zmarł w grudniu 1921r. 

W uroczystości pogrzebowej, obok 

licznie zebranych żałobników 

udział wzięła kompania honorowa 

WP, która nad grobem oddała sal-

wę honorową. Obecnie jego mogi-

ła przygnieciona jest grobem in-

nego zmarłego (Tadeusza Pieca), 

a jego płyta nagrobkowa służy za 

płytę chodnikową. 

 W Pińczowie można było 

zobaczyć świadków przebogatej 

protestanckiej przeszłości tego 

miasta; kościół św. Jana oraz sto-

jący obok dawny klasztor pauli-

nów zwany Belwederem. Tu 

przecież w XVI stuleciu odbywały 

się liczne synody kalwińskie, ist-

niała Akademia Pińczowska, któ-

ra rozsławiła Pińczów (jako Sar-

mackie Ateny) nie tylko w całej 

Rzeczpospolitej, ale również 

i w Europie. Tu przecież profeso-

rowie wspomnianej akademii 

przetłumaczyli Pismo Święte na 

język polski (Biblia Brzeska) itp. 

O protestanckiej przeszłości Piń-

czowa dość wyczerpująco pisałem 

już na łamach Rybaka w nr 2 

z 2008 roku. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 41(20) styczeń, luty, marzec 2010 



35 

Wizyta w parafii partnerskiej w Wetzlar 

Życie parafii 
 Ostatniego już dnia, w nie-

dzielę, wszyscy uczestnicy wzięli 

udział w uroczystym nabożeń-

stwie w kościele św. Marcina 

w Krakowie, które uświetnił przy-

były z Cisownicy chór ze swoim 

duszpasterzem ks. Koziełem. Po 

jego zakończeniu przewodnicy 

zwiedzili Kraków pod kątem pro-

testanckiej przeszłości tego mia-

sta. Można więc było zobaczyć m. 

in. miejsce, gdzie w 16 wieku 

znajdował się cmentarz, na któ-

rym wg wszelkiego prawdopodo-

bieństwa pochowany był Mikołaj 

Rej, czy też uświadomić sobie, 

gdzie stał zbór spalony w wyniku 

pogromu z 23 maja 1591r. Miejsce 

to jest upamiętnione niewielką 

tabliczką na domu przy ulicy Św. 

Jana. Od wspomnianego wydarze-

nia ze względu na własne bezpie-

czeństwo ewangelicy krakowscy 

wyjeżdżali na nabożeństwa do 

bardziej lub mniej oddalonych od 

miasta miejscowości. Dopiero 

decyzją z 17 lipca 1816r. Senat 

Wolnego Miasta Krakowa prze-

kazał społeczności ewangelickiej 

zespół poklasztorny z kościołem 

św. Marcina przy ul. Grodzkiej 

(centrum miasta). Do chwili 

obecnej mieści się tu parafia, 

która razem z filiałami skupia 

około 500 wiernych. 

 Zakończenie zjazdu nastą-

piło w sali katechetycznej, gdzie 

zapadła decyzja odnośnie spotka-

nia za rok. Tym razem będą 

to .... Kielce. 
Stefan Iwański 

Dnia 21 października wyru-

szyliśmy we wspaniałą po-

dróż do parafii partnerskiej 

w Wetzlar - Dutenhoffen. Skład 

naszej wycieczki był pięcioosobo-

wy: dwie panie z Lublina - Sylwia 

i Jadwiga, pan Andrzej - również 

z Lublina, moja skromna osoba 

z Kielc i ks. Rudkowski z Rado-

mia. Jeszcze za dnia udało nam 

się dojechać do Wrocławia, gdzie 

mieliśmy nocować w ewangelic-

kiej plebanii. Po zjedzeniu kolacji, 

wolny czas poświęciliśmy na zwie-

dzanie rynku Wrocławia. W świe-

tle wieczornym 

prezentuje się 

on wspaniale! Po 

gruntownym 

obejrzeniu tego 

miejsca i wypi-

ciu kawy w ratu-

szu, powrócili-

śmy na plebanię. 

 Rano wyruszyliśmy w dal-

szą podróż do Wetzlar. Od same-

go Wrocławia prowadziła nas 

piękna autostrada. Na miejsce 

dotarliśmy przed wieczorem. Ja-

dąc przez kraje niemieckie moż-
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na było zachwycać się jakością 

dróg, kolorytem, czystością miast 

i wiosek. A kto się na tym znał, 

mógł podziwiać wysoką kulturę 

agrarną. Można chyba tylko po-

marzyć, by u nas kiedyś też taka 

była. 

 Na miejscu już nas oczeki-

wano. Po zjedzeniu kolacji zosta-

liśmy przydzieleni na noclegi do 

parafian. Panie z Lublina za-

mieszkały u pani Inge Loch. Pan 

Andrzej z księdzem u miejscowe-

go proboszcza księdza Hansa 

Dörra, a ja trzy domy dalej u pa-

na Rolfa Bastiana. Miejscowość 

w której mieszkaliśmy to Duten-

hoffen i jest ona dzielnicą miasta 

Wetzlar. 

 23 października zwiedzali-

śmy muzeum optyczne. Zobaczy-

liśmy tam niesamowite ekspona-

ty zarówno z dawnych czasów, 

jak i te nowoczesne. W muzeum 

tym można było dotyknać ekspo-

natów, a nawet brać je do rąk. 

Patrzeć przez lunety, teleskopy, 

lornety i mikroskopy, a także 

sprawdzić swój wzrok. W zwie-

dzaniu pomocą służyła nam pani 

z Polski, która pracowała tam 

jako przewodnik. Po wyjściu 

z muzeum zwiedzaliśmy miasto. 

Jest ono stare, uroczo położone 

na wzniesieniu, o krętych i wą-

skich uliczkach. Wiele kamienic 

obrośniętych jest roślinnością 

pnącą. W centrum znajduje się 

wielka, niedokończona katedra. 

Odprawiane są w niej nabożeń-

stwa ewangelickie i katolickie. 

Miasto, jak już zaznaczyłem, poło-

żone jest na wzgórzach. General-

nie cała Hesja jest górzysta. 

W dole miasta płynie rzeka Lahn, 

na której są zamontowane organy 

wodne z zespołem fontann. Mieli-

śmy okazję wysłuchać muzyki 

i zaobserwować pokaz możliwości 

jakie daje woda wyrzucana przez 

te fontanny. 

 Wieczorem złożyliśmy wizy-

tę w domu burmistrza Duten-

hoffen, pana Ulricha Loh. Byliśmy 

mile zaskoczeni serdecznością, 

z jaką nas przyjęto. Pan burmistrz 

obchodził w tym czasie swoje ko-

lejne urodziny, a także 42 rocznicę 

ślubu. Było wystawne jedzenie 

i picie. Okazało się, iż w domu 

znalazła się nawet nasza rodzima 

"żubrówka". Burmistrz opowiadał 

o swoich osiągnięciach i trudno-

ściach jakie musiał pokonać. Nad-

mienił, iż z chwilą przyjazdu 

i osiedlania się Rosjan niemieckie-

go pochodzenia ludność Duten-

hoffen podwoiła się i osiągnęła 

liczbę czterech tysięcy. 

 W piętek 24 października 

zwiedziliśmy centrum handlowe 

w Wetzlar. Po obiedzie mieliśmy 

możliwość obejrzenia zespołu po-

klasztornego Cystersów Klosterru-

ine Armsburg. Pierwsze, co zrobi-

ło na mnie wrażenie, to lipa drob-

nolistna o średnicy około 2 me-

trów. Zabudowania imponowały 

Życie parafii 
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swym ogromem. W szczególności 

katedra - celowo zniszczona pod-

czas wojen napoleońskich. Była 

ona trójnawowa o długości 85 me-

trów. Obecnie nie ma na niej da-

chu, a ściany mają wysokość oko-

ło 20 metrów. Przygnębiające 

wrażenie zrobił na mnie cmen-

tarz, znajdujący się w obrębie ca-

łego kompleksu. Pochowanych 

jest na nim 450 osób różnej naro-

dowości, z czego 49 Polaków. 

W klasztornych murach była filia 

obozu koncentracyjnego. Szczegól-

nie tragiczne jest to, że ludzie ci 

zginęli w ostatnich dniach kwiet-

nia 1945 roku. Wtedy, gdy wojna 

była już praktycznie skończona. 

Gdy Amerykanie byli w mieście, 

tam za wysokimi murami jeszcze 

dokonywano mordu. Cmentarz 

jest bardzo zadbany. Przy każdym 

grobie znajduje się mosiężna ta-

bliczka z nazwiskiem, imieniem 

i narodowością zamordowanego. 

 W niedzielę po nabożeń-

stwie, oficjalnym powitaniu i wrę-

czeniu upominków, zwiedziliśmy 

kościół i przyległe pomieszczenia. 

Dowiedzieliśmy się sporo na te-

mat pracy i całej działalności Pa-

rafii. Po obiedzie zostaliśmy za-

proszeni przez panią Ingę Loh do 

jej posiadłości na wspaniały po-

częstunek. Spędziliśmy tam nie-

zwykle miły czas. Później była 

kolacja w domu parafialnym wraz 

z prezbiterami, czyli członkami 

Rady Parafialnej. Dzielono się 

tam parafialnymi osiągnięciami, 

a także problemami. To spotka-

nie, podobnie jak inne odbyło się 

w serdecznej atmosferze. 

 W poniedziałek zwiedzili-

śmy piękny barokowy kościół 

ewangelicki. Kościół ten ma 300 

lat. Mieści się przy nim placówka 

diakonijna. Tam mogliśmy zapo-

znać się z zakresem działań po-

dejmowanych w ramach pracy 

diakonijnej, a także dowiedzieć 

się o tym, jak prowadzący tę pra-

cę, tworzą pozytywny obraz ko-

ścioła ewangelickiego w Wetzlar. 

Później udaliśmy się na teren 

dawnych koszar wojskowych, 

gdzie umieszczone zostały warsz-

taty dla ludzi z częściowym upo-

śledzeniem psychicznym. Tam 

ludzie ci uczą się pracy i zawo-

dów według swoich możliwości. 

Ponadto uczą się często rzeczy 

tak podstawowych, a zarazem 

niezbędnych w życiu, jak punk-

tualność i pilnowanie porządku 

dziennego. Za pieniądze wypra-

cowane przez nich, opłacane są 

częściowo rachunki zakładu. 

Później mieliśmy także możli-

wość obejrzenia domu w którym 

prowadzono rehabilitacje dla 

osób w podeszłym wieku. W do-

mu tym oprócz pacjentów, miesz-

kają też emerytowane siostry 

diakonise, które są wielką pomo-

cą dla personelu, gdyż nadal po-

magają personelowi w opiece nad 

pensjonariuszami. 

Życie parafii 
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Wyplatanie wieńców adwentowych 

 We wtorek z rana wyruszy-

liśmy w drogę powrotną. Po dro-

dze zatrzymaliśmy się w Erfur-

cie. Zwiedziliśmy starówkę. Byli-

śmy oczarowani jej pięknem. 

Oprócz starówki zobaczyliśmy 

też klasztor augustiański do któ-

rego w roku 1505 wstąpił Marcin 

Luter. W dalszej części podróży 

zatrzymaliśmy się w Dreźnie, ale 

nie mieliśmy już czasu by go 

zwiedzić. Pod wieczór dotarliśmy 

do Wrocławia. Byliśmy jednak 

zbyt zmęczeni by znów zwiedzać 

miasto. Następnego dnia wcze-

śnie rano wyruszyliśmy w stronę 

naszych domów, gdzie obładowani 

wrażeniami dotarliśmy na miej-

sce naszego zamieszkania. 
Alfred Juszczak 

Życie parafii 

ak co roku panie z naszej 

Parafii zebrały się, by wspól-

nie wyplatać wieńce adwento-

we. Odbywało się to pod facho-

wym okiem diakon Katarzyny 

R u d k o w s k i e j . 

Dzięki temu ko-

ścioły w Kielcach 

i Radomiu miały 

w  w y s t r o j u 

swych wnętrz, 

piękne adwento-

we motywy. 

W Kielcach je-

den wieniec ze 

świecami leżał 

n a  o ł ta r zu , 

a drugi zdobił 

kazalnicę. W Ra-

domiu wieniec 

zawisł na jednym z żyrandoli, 

a drugi na ambonie. Całości ad-

wentowego wystroju obu świątyń 

dopełniały czerwone świece 

umieszczone na lichtarzach. 

I właściwie w tym miejscu moż-

na by przerwać relację, gdyż co 

roku wyplatamy wieńce i co jesz-

cze można o nich więcej napisać, 

ponadto, co już było opisane w po-

przednich latach? 

 A jednak w tym roku było 

coś nowego. W Radomiu towarzy-

szyła nam kamera telewizyjna, 

która rejestrowała cały proces 

twórczy. Przed kamerą o zwyczaju 

wyplatania wieńców adwentowych 
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Malowanie bombek 

i kalendarzach adwentowych opo-

wiadał ks. Rudkowski. W efekcie 

tego, następnego dnia w lokalnych 

wiadomościach był adwentowy 

akcent z naszej parafii. Ale to nie 

koniec. Adwentowy „news” tak się 

spodobał, że postanowiono prze-

kształcić go w coś więcej. I tak po-

wstał niezwykle ciepły reportaż, 

który był emitowany kilka tygodni 

przez radomską telewizję DAMI. 

W reportażu tym zaprezentowane 

zostały piękne, ewangelickie zwy-

czaje adwentowe. Dzięki niemu 

dowiedziało się o nich co najmniej 

kilka tysięcy ludzi, a w przyszło-

ści z pewnością trafi on, w ra-

mach wymiany materiałów po-

między lokalnymi częściami tele-

wizji kablowej VECTRA, do in-

nych miast. Zainteresowanie tele-

wizji pokazuje, że nasze tradycje 

są nie tylko piękne, ale również 

i atrakcyjne dla społeczeństwa. 

Życie parafii 

uż po raz trzeci Urząd Miej-

ski i Caritas Diecezji Radom-

skiej zorganizowały akcję cha-

rytatywną „Przyjaciele Dzieciom”. 

Akcja ta polega na malowaniu 

świątecznych bombek przez zna-

nych Radomian i przyjaciół mia-

sta. Także w tym roku nasz 

ksiądz został zaproszony do wzię-

cia udziału w tej akcji i przyozdo-

bienia bożonarodzeniowej bomb-

ki. Zapyta ktoś: Jaki ma cel ta-

ka akcja? Otóż cel jest za-

szczytny: przyozdobione 

bombki zostaną zlicytowa-

ne, a dochód przeznaczo-

ny na leczenie chorych dzieci. 

 Księdzu Rudkowskiemu, 

który nie został zbyt obficie obda-

rzony talentem plastycznym, 

w namalowaniu bombki pomogły 

córki i żona. On zaś zamienił się 

w asystenta artystek. Wyciskał 

farby z tubek, przynosił wodę 

i trzymał najmłodszą artystkę na 

kolanach. Dziewczyny malowały 

z wielkim zaangażowaniem i ro-

biły to z dużą wprawą, jakby się 

tym trudniły na co dzień. 

 Nie uszło to uwadze repor-

terowi telewizji DAMI. Przysiadł 

się by zadać parę pytań. Odpo-

wiedzi na te pytania za-

rejestrowane kamerą 

telewizyjną stały 

się częścią reporta-

żu z całego wydarze-

nia. Ks. Rudkowski 

mówił o swoim braku zdol-

ności plastycznych, trzyma-

jąc na kolanach jedną z córek. 

Wyraził jednak pełne poparcie 

dla całej idei. Wyraził też radość 

z tego, iż może mieć choć tak nie-

wielki udział w całej akcji, jak 

trzymanie na kolanach malującej 

artystki. Na szklanym ekranie 

w reportażu wypowiedzi te wy-
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Wieczory Adwentowe 

padły niezwykle ciepło. Nieste-

ty nie wiemy za ile została wy-

licytowana bombka namalowa-

na przez córki i żonę pastora. 

 Ozdobione bombki były licy-

towane w przerwie „Koncertu 

gwiazdkowego na jazzowo” Radom-

skiej Orkiestry Kameralnej oraz 

podczas Wigilii organizowanej na 

Deptaku. 

Życie parafii 

egoroczne wieczory adwen-

towe odbyły się 13 grudnia 

w Radomiu po wieczornym 

nabożeństwie i 20 grudnia 

w Kielcach również po wieczor-

nym nabożeństwie. W tym roku 

były one odbiciem atmosfery za-

równo w Radomiu, jak i w Kiel-

cach. 

 W Radomiu, jak to mamy 

w zwyczaju od kilku lat, spotka-

liśmy się w stołówce pobliskiej 

Szkoły Podstawowej. Spotykamy 

się tam, gdyż od paru lat fre-

kwencja na wieczorach adwento-

wych jest tak duża, że nie pomie-

ścilibyśmy się w pokojach w do-

mu parafialnym. To cieszy. Cie-

szy również fakt, iż na tych spo-

tkaniach pojawiają się nie tylko 

parafianie, ale także ludzie spo-

za Parafii. Jedni mający rodziny 

wśród parafian, a inni przycho-

dzący z czystej sympatii. Ponad-

to wielką radością jest liczny 

udział dzieci – 18 małych i śred-

nich artystów. 

 Tegoroczny radomski wie-

czór adwentowy miał przebieg 

podobny do innych. Był wspólny 

śpiew kolęd, życzenia przy opłat-

ku, występ chóru parafialnego, 

odwiedziny św. Mikołaja z pre-

zentami dla dzieci i przepyszne 

ciasta naszych parafianek. Przy-

słowiowym gwoździem programu 

był spektakl pt. „Dom w klasztor-

nych murach", autorstwa diakon 

K a t a r z y n y  R u d k o w s k i e j . 

W przedstawieniu udział wzięły 

niemal wszystkie dzieci z Parafii, 

te od trzech lat w górę. Wspierała 

ich młodzież, która również miała 

w spektaklu swoje role. Było to 

bardzo odważne przedsięwzięcie, 

z uwagi na rozpiętość wiekową 

i ognisty wręcz temperament ar-

tystów. Sztuka była napisana tak, 

iż pokazywała rzeczywistość do-

mu doktora Marcina Lutra i jego 

żony Katarzyny. Nie tylko stroje 

odzwierciedlały tamtą epokę, ale 

także język scenariusza i zwycza-

je. Niektóre słowa i zwroty były 

tak archaiczne dla dzieci, że 

przed nauką trzeba było tłuma-

czyć ich sens. Artyści wcielając się 

w rolę na przykład dzieci Kata-

rzyny i Marcina Lutra uczyli się 

sposobu zwracania się do rodzi-
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ców. „Kochany Panie Ojcze, czy po-

dać Wam lutnię?” - to było coś cał-

kiem nowego, dziś tak już nikt nie 

mówi. W niepowtarzalny klimat 

rodzinnej codzienności wpisana 

została także legenda o Marcinie 

Lutrze, który przynosi choinkę do 

domu i zapala na niej świece. 

Główna rola w tym spektaklu nie 

należała, jak by się można spodzie-

wać, do Marcina 

Lutra, a do Kata-

rzyny Luter. 

Przedstawienie 

pokazano charak-

ter Katarzyny, 

która była kobie-

tą niezwykle 

twardą, pracowi-

tą a zarazem 

w r a ż l i w ą 

i opiekuńczą. 

„Dawny augu-

stiański klaszto-

ru, w którym za-

mieszkali po ślu-

bie, w rękach Ka-

tarzyny zmienił się 

w stancję z utrzyma-

niem dla studentów 

i w pensjonat, w którym na nocleg 

zatrzymywały się także książęce 

wysokości. Wokół klasztoru stwo-

rzyła folwark z ziemią uprawną, 

z oborą pełną bydła, stajnię, spi-

chlerze i spiżarnie. Założyła także 

warzywny ogród i staw hodowlany. 

Katarzyna wykorzystała też nada-

ne w dawnych czasach klasztorowi 

prawo warzenia piwa i prowadziła 

mały browar. Była bardzo praco-

witą kobietą. By podołać wszyst-

kim obowiązkom wstawała 

o 4 rano. Potem dopiero budziła 

służbę, dzieci, a na końcu męża.” - 

to jedna z wypowiedzi narratora. 

 Całość spektaklu zwieńczy-

ło wejście babci z trzema małymi, 

trzyletnimi kolędnikami. Kolęd-

nicy zaśpiewali piękną kolędę pt.: 

„Dziateczki, dziateczki", a potem z 

przejęciem i wypiekami na twa-

rzy recytowały wierszyki. 

 Atmosfera całego spotkania 

była niezwykle ciepła i serdeczna. 

Miała ona, w pełnym tego słowa 

znaczeniu, charakter rodzinny. 

Na koniec wszyscy wspólnie prze-

łamali się opłatkiem składając 

sobie życzenia. 

Życie parafii 

Mali kolędnicy: Oliwia, Anielka, Krzyś. 
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 Nieco inaczej wyglądał wie-

czór adwentowy w Kielcach. 

Z powodu sezonu zachorowań na 

wszelakie infekcje nie pojawiły 

się na nim nasze kieleckie dzie-

ciaczki. Niestety zimowa pogoda 

zniechęciła też wielu spośród pa-

rafian, nawet tych ostatnio na-

jaktywniejszych. Przez co w tym 

roku na wieczorze adwentowym 

zebrało się mniej liczne grono niż 

zazwyczaj. Niemniej atmosfera 

była również ciepła. Tym bar-

dziej, że w tym dniu wspólnie 

świętować mogliśmy urodziny 

jednego z naszych parafian - pana 

Jana Burka. Tak więc oprócz 

zwykłych życzeń świątecznych, 

jubilat dostał od wszystkich, 

szczególne urodzinowe życzenia, 

poprzedzone gromkim odśpiewa-

niem tradycyjnego „Sto lat". 

 Na wieczorze zaprezentowa-

ła dwie miniatury odegrane na 

fisharmonii młoda początkująca 

pianistka - Kornelia Rudkowska. 

Były wspólnie śpiewane kolędy, 

a pośród nich nauka kolędy 

„Dziateczki, dziateczki". Całości 

dzieła dopełniły pyszne ciasta, 

zwłaszcza jedno z nich, upieczone 

specjalnie z okazji urodzin soleni-

zanta. Nie zabrakło także życzeń 

składanych przy świątecznym 

opłatku. Jak co roku wszyscy pa-

rafianie modli zabrać do domów 

ręcznie robione Aniołki ido zawie-

szenia na choince z wersetem bi-

blijnym i życzeniami od rodziny 

księdza. 

Życie parafii 

Nieudane wybory 

 dniu 11 października do-

tychczasowe Radne panie 

Alicja Komendzińska - 

Iwańska oraz Silke Wójcik złoży-

ły rezygnację z bycia Radnymi 

w Parafii. W związku z tym za-

istniała potrzeba, by przeprowa-

dzić wybory uzupełniające, gdyż 

nie było w Kielcach zastępców do 

Rady Parafialnej. Rada Parafial-

na przyjęła owe rezygnacje 

i ogłosiła wybory na dzień 

6 grudnia 2009r. W tym dniu 

przybyli do Parafii Zwierzchnik 

Diecezji Warszawskiej ks. bp 

Mieczysław Cieślar wraz z panią 

Kurator Diecezji Aldoną Karską 

i Radną Diecezji Wiesławą Wer-

ner. Frekwencja na Zgromadze-

niu Parafialnym była duża, choć 

nie wpłynęła żadna kandydatura 

do Rady Parafialnej. 

 Co do frekwencji. W innych 

okolicznościach pewnie cieszyłby 

fakt takiej frekwencji. Szczegól-

nie, iż niektórzy pojawili się po 

miesiącach absencji na nabożeń-

stwach. Jednak w tym szczegól-

nym przypadku sprawa jest o tyle 

skomplikowana, że sporo padało 

recept na temat działania Parafii, 

wizji jej przyszłości, nagłych mo-
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dyfikacji poprzednich wizji. Brak 

jednak było tych, którzy chcieliby 

przejść od słów do czynów. Padł 

głos, że brak chętnych do kandy-

dowania jest wynikiem zmęczenia 

parafian tą sytuacją. Z pewnością 

jest w tym wiele racji. Szkoda tyl-

ko, że jako winnych tej sytuacji 

wskazywano Radnych z Radomia. 

Potwierdza to tym samym jedną 

z cech charakterystycznych dla 

nas, Polaków, że zawsze mamy 

dużo do powiedzenia, ale gdy po-

trzeba konkretnych działań, spra-

wa przedstawia się już zgoła od-

miennie. Czekamy, aż ktoś inny 

„weźmie się i zrobi”. 

 Patrząc na tę sytuację pani 

Kurator Diecezji zaproponowała, 

by do Rady Parafialnej powołać 

zastępcę z Radomia, powtórzyć 

wybory w Kielcach i wybrać jedną 

osobę. Dzięki temu Rada Parafial-

na będzie miała sześcioosobowy 

skład, czyli spełni tym samym 

wymogi Prawa Kościelnego. Na 

wniosek proboszcza postanowiono 

wstrzymać realizację tej propozy-

cji. Proboszcz przypomniał, iż 

obecnie jest to pierwsza w historii 

radomsko-kieleckiej Parafii, Rada 

Parafialna w połowie składająca 

się z parafian z Kielc i w połowie 

z parafian z Radomia. Szkoda by 

więc było to zmieniać. Zapropo-

nował odbycie w niedalekim ter-

minie kolejnego Zgromadzenia 

Parafialnego i przeprowadzenia 

na nim wyborów. Gdyby jednak 

z jakichś przyczyn nie udało się 

znów dokonać ich w Kielcach, 

dopiero wtedy zwrócić się z proś-

bą do Konsystorza o pozwolenie 

na działanie Rady w zmniejszo-

nym składzie.  

 Decyzją Rady Parafialnej 

Zgromadzenie zostało zwołane 

na dzień 10 stycznia 2010 roku. 

Sytuacja powtórzyła się. Nie zo-

stał zgłoszony żaden kandydat 

do Rady Parafialnej. Tym sa-

mym dość szybko zakończył się 

czas zasiadania w Radzie Para-

fialnej takiej samej liczby rad-

nych z Kielc i z Radomia. Szko-

da. Cała ta sytuacja pokazuje jak 

łatwo jest zniweczyć lata pracy 

duszpasterskiej dążeniem do re-

alizacji prywatnych wizji i celów. 

Pozostaje mieć nadzieje, że at-

mosfera będąca wynikiem całej 

sytuacji nie spowoduje zatrzyma-

nia rozwoju kieleckiej Parafii. 
Ks. Wojciech Rudkowski 

Życie parafii 

Nowi Parafianie 

Wszyscy z wielką radością 

przeżywamy chwile, gdy 

w naszej Parafii pojawi się 

małe dziecko, i gdy później może-

my wspólnie przeżywać Sakra-

ment Chrztu Świętego. Patrzeć 

jak Bóg przez to wydarzenie pie-

czętuje swoim Duchem małego 
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człowieka, czyniąc go beneficjen-

tem Biblijnych obietnic. Nasza 

społeczność powiększa się regu-

larnie również dzięki temu, że 

pojawiają się nowi ludzie. Osoby 

takie, gdy są serdecznie i po 

chrześcijańsku przyjmowane, 

decydują się, by zostać ewangeli-

kami. 

 Ktoś wymyślił pewną mak-

symę: „Owce rodzą owce, 

a nie pasterz". To bardzo dobre 

stwierdzenie, gdyż podaje ono 

najprostszą, a zarazem najsku-

teczniejszą metodę rozwoju Pa-

rafii. Za rozwój naszej społeczno-

ści, jesteśmy odpowiedzialni 

przede wszystkim my sami. Nikt 

za nas, parafian, nie zapewni 

serdeczniejszej opieki nad ludź-

mi, którzy poszukują dla siebie 

miejsca w kościele ewangelickim. 

Oni szukają społeczności z Bo-

giem, dobrego świadectwa życia 

i wiary w ewangelickich zbo-

rach. Ksiądz, sam wiele tu 

nie zdziała. My wszyscy 

stojąc ramię w ramię z naszym 

duszpasterzem, możemy stwo-

rzyć atmosferę wiary i miłości, 

atmosferę sprzyjającą pomnaża-

niu się jej wiernych. Świadectwo 

miłości to najskuteczniejszy spo-

sób pomnażania wszystkiego, co 

wiąże się nam z pojęciem Kościół. 

Dzięki serdecznej atmosferze, Pa-

rafia w Radomiu powiększyła się 

o trzy dorosłe osoby. Urszulę 

Ruszkiewicz, która związała się 

z Parafią trzy lata temu, uczęsz-

czała na zajęcia religii i po uzy-

skaniu pełnoletności wstąpiła do 

Kościoła Ewangelicko - Augsbur-

skiego. A także o państwo Baraba-

rę i Jerzego Reymond, którzy do-

brze czując się w naszej duchowej 

rodzinie, po głębokim zastanowie-

niu i zapoznaniu się z nauką z obu 

Katechizmów dr. Marcina Lutra, 

podjęli decyzję o wstąpieniu w po-

czet wiernych naszego Kościoła. 

 W dniu 4 października 

mogliśmy przeżywać radość, gdy 

młoda dziewczyna Ula Ruszkie-

wicz stała przed radomskim ołta-

rzem i składała ślubowanie. Nato-

miast w dniu 29 listopada ra-

dość była podwójna, gdy państwo 

Barbara i Jerzy Reymond rów-

nież ślubowali chęć związania się 

z naszym Kościołem. 

 W Kielcach w pierwszy dzień 

Świąt Narodzenia Pańskiego przed 

ołtarzem stanął pan Jarosław Sza-

łabski. On również po poznaniu 

obu Katechizmów dr. Lutra podjął 

decyzję, iż chce wstąpić w poczet 

wiernych Kościoła Ewangelicko - 

Augsburskiego. W tym szczegól-

nym dniu, gdy świętowaliśmy 

przyjście Zbawiciela na Świat, 

Życie parafii 
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Wnioski i projekty 

pan Jarosław świętował szczegól-

nie. Tym samym te święta z pew-

nością stały się szczególnymi 

w jego życiu. 

 Bardzo cieszymy się z tych 

wstąpień do Parafii wierząc głę-

boko, że jeszcze nie raz będzie 

nam dane cieszyć się widząc 

udzielany Sakrament Chrztu 

Świętego, a także widzieć jak 

ludzie dorośli stoją przed ołta-

rzem i składają ślubowanie: 

Tak! Panie Jezu, chcę być Two-

ją własnością, a swoje miejsce 

widzę w Kościele Ewangelicko - 

Augsburskim. 

Życie parafii 

zęsto słyszymy w mediach 

o tzw. finansach publicz-

nych. O ich uporządkowaniu, 

o możliwościach pozyskiwania 

pieniędzy publicznych itp. W ra-

mach działania miast, gmin, wo-

jewództw, ministerstw organizo-

wane są różnego rodzaju konkur-

sy. Dzięki nim różne podmioty, 

mają możliwość ubiegania się 

o dotacje na określone cele. 

W większości konkursów, doty-

czących kultury oraz działań cha-

rytatywnych, Parafie mają możli-

wość starania się o dotacje na nie-

które swoje działania.  

 W ubiegłym roku naszej 

Parafii udało się pozyskać duże 

kwoty na przeprowadzenie trzech 

projektów. 

 Pierwszy projekt to wydanie 

książki pt. „Społeczność ewan-

gelicka Radomia podczas oku-

pacji hitlerowskiej". Jest to 

zbiór artykułów i materiałów wy-

dany przez Parafię oraz Instytut 

Technologii i Eksploatacji, Pań-

stwowy Instytut Badawczy w Ra-
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domiu. Redaktorem całości jest 

związany z nami, pochodzący 

z Radomia, a mieszkający i pra-

cujący w Toruniu dr historii Jaro-

sław Kłaczkow. Na wydanie tej 

publikacji Gmina Miasta Radom 

wyasygnowała kwotę 11.200,00 

zł. 

 Drugi projekt to dofinanso-

wanie również przez Gminę Mia-

sta Radom sporządzenia doku-

mentacji remontowo - konser-

watorskiej kościoła w Rado-

miu, w skład którego wchodzi: 

inwentaryzacja architektoniczna 

obiektu (część opisowa 

i rysunkowa); aktualna eksperty-

za konstrukcyjna obiektu; bada-

nie stopnia zasolenia murów 

i dobór technologii renowacyjnej; 

projekt remontowo – konserwa-

torski (część opisowa i rysunko-

wa). Koordynatorem opracowania 

całego projektu był nieoceniony 

mgr inż. Grzegorz Pustówka. Na 

ten projekt pozyskano 31.000,00 

zł. Dzięki temu Parafia już niedłu-

go uzyska wymagane prawem po-

zwolenia na budowę. Jedno 

z Urzędu Ochrony Zabytków, 

a drugie z Wydziału Architektury 

Urzędu Miejskiego w Radomiu. 

Pozwolenia te są niezbędne, by 

można było przejść do kolejnego 

etapu, czyli próby pozyskania 

środków na remont całego obiektu. 

Polskie prawo daje duże możliwo-

ści ubiegania się o środki 

z różnych źródeł: miej-

skie, marszałkow-

skie, ministerial-

ne, unijne. Jed-

nym z warunków, 

by złożony wnio-

sek był poprawny 

formalnie jest 

przed-

stawienie ważnego pozwolenia na 

budowę. Pozwolenie to można 

uzyskać tylko wtedy, gdy naj-

pierw sporządzona jest poprawnie 

dokumentacja remontowo - kon-

Życie parafii 

Elewacja wschodnia - inwentaryzacja 
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serwatorska. Tak więc dzięki po-

mocy Rady Miejskiej w Radomiu 

przed nami jest otwarta droga do 

poszukiwania środków na remont 

Kościoła. 

 Trzeci projekt to: Wytycze-

nie i wykonanie alejek i placu 

gospodarczego związane 

z utworzeniem lapidarium na 

cmentarzu ewangelicko - augs-

burskim w Radomiu. Tutaj 

Gmina Miasta Radom przyznała 

nam zawrotną dotację w wysoko-

ści 191.000,00 zł. Prace te są czę-

ścią tworzenia lapidarium na ra-

domskim cmentarzu. Idea utwo-

rzenia lapidarium pojawiła się kil-

ka lat temu. Wraz ze sporządze-

niem rok wcześniej dokumentacji 

i uzyskaniu pozwolenia na budo-

wę, można było rozpocząć tworze-

nie lapidarium. Idea ta polega na 

ustanowieniu z najstarszej części 

cmentarza strefy, która zostanie 

w całości zrewitalizowana. W tej 

strefie nie będzie możliwości ro-

bienia pochówków. Dzięki tej 

koncepcji zostanie zachowany 

oryginalny, pochodzący z XIX 

wieku, układ przestrzenny gro-

bów i ciągów komunikacyjnych 

pomiędzy nimi. Ten układ stano-

wi o wyjątkowości radomskiego 

cmentarza ewangelicko - augs-

burskiego. Jak podała kiedyś 

„Rzeczpospolita", jest to jedyny 

cmentarz na Mazowszu z zacho-

wanym oryginalnym układem 

Życie parafii 

Alejki wykonane z nawierzchni typu HanseGrand. 
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Życie parafii 

przestrzennym pochodzącym 

z pierwszej połowy XIX w. 

 Obszar lapidarium został 

wyznaczony przez alejki wybru-

kowane kostką granitową, zaś 

ciągi komunikacyjne pomiędzy 

grobami zostały wykonane z na-

wierzchni typu „HanseGrand”. 

Należy nadmienić, że jesteśmy 

pierwsi w mieście posiadający 

alejki wykonane tą nowoczesną 

metodą, obecnie trwają prace 

przygotowawcze, aby także alejki 

w parku Kościuszki wykonać 

z tej samej nawierzchni. 

 W przeprowadzeniu tego 

projektu nieocenioną pomocą 

była fachowa wiedza pana Wło-

dzimierza Chmielewskiego, za co 

jesteśmy Mu bardzo wdzięczni. 

 Niestety nie udało się 

w ubiegłym roku pozyskać środ-

ków z Urzędu Marszałkowskiego 

w Kielcach. Od ponad roku Para-

fia dysponuje projektem rekon-

strukcji okien i remontu drzwi kie-

leckiego kościoła, a także ważnym 

pozwoleniem na budowę. Sam pro-

jekt, został wykonany społecznie 

przez mgr. inż. Grzegorza Pustów-

kę z Cieszyna. Napisał on całą do-

kumentację społecznie, dzięki cze-

mu Parafia uniknęła wydatku po-

między 10.000,00 zł a 20.000,00 zł. 

Mając zbiór stosownych dokumen-

tów złożyliśmy wniosek, na ogło-

szony w Świętokrzyskim Urzędzie 

Marszałkowskim konkurs. Nieste-

ty, pomimo spełnienia wszystkich 

wymogów formalnych, nie przy-

znano Parafii żadnej dotacji na 

ten cel. W tej sytuacji złożony zo-

stał drugi wniosek skierowany do 

Funduszu Kościelnego, gdzie cze-

ka na swoje rozpatrzenie. 

Alejki wybrukowane kostką granitową. 
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Strona www 

Życie parafii 

oraz większa dostępność 

w naszych domach do Inter-

netu nikogo już nie zaska-

kuje. Można wręcz powiedzieć, że 

dziś zaskakuje nas, gdy ktoś nie 

korzysta z tego medium. Bada-

nia pokazują, że korzysta z niego 

coraz więcej ludzi, a także prze-

suwa się w górę wiek korzystają-

cych z Internetu. Jeśli na przy-

kład potrzebujemy poznać zna-

czenie jakiegoś hasła, to nie ko-

rzystamy już z encyklopedii, ale 

wklepujemy w wyszukiwarkę in-

ternetową interesujące nas hasło. 

Komunikacja przez Internet jest 

już tak powszechna, że każdy sta-

ra się w nim zaistnieć. Nawet 

ktoś wymyślił takie powiedzenie: 

„Jeśli nie ma cię w google, to zna-

czy, że nie istniejesz". To duch 

charakteryzujący nasze czasy.  

 Do niedawna i nasza Para-

fia nie istniała w Internecie... 

 Parafia od dłuższego czasu 

robiła przymiarki do przygotowa-

nia swojej strony internetowej. 

Aż w końcu udało się. Pod koniec 

2009 roku strona „ruszyła”, naj-

pierw próbnie, w ramach firmy 

Nmedia. Na ich serwerze była 

testowana przez kilka tygodni. 

Później, gdy już była w pełni 

opracowana graficznie, znalazła 

się na serwerze kościelnym 

www.luteranie.pl. 

 Parafialna strona interne-

towa w całości redagowana jest 

przez diakon Katarzynę Rud-

kowską. Ona jest też autorką 

całej koncepcji graficznej tego 

dzieła. Jako redaktorka strony 

dba o to, by na bieżąco była aktu-

alizowana. Tak więc znaleźć tam 

będzie można aktualne informa-

cje o tym, co jest planowane 

w Parafii, a także aktualny plan 

nabożeństw. 

 Ze strony internetowej 

można dowiedzieć się ogólnych 

wiadomości o Kościele ewangelic-

ko – augsburskim: historia po-

wstania, zasady wiary. Ponadto 

można na niej znaleźć zarys hi-

storii Parafii w Radomiu jak 

i w Kielcach, opisy kościołów 

a także znanych ewangelików 

z naszych miast. Cały czas two-

rzona jest Galeria z wydarzeń 

parafialnych, przeglądając ją 

szybko można sobie uświadomić, 

że jednak sporo się u nas dzieje, 

jak na parafie diasporalną przy-

stało. Z czasem mamy nadzieję, 

że Informator Parafialny 

RYB@K będzie tam także do-

stępny. Na stronie znalazła się 

także informacja o naszej Wypo-

życzalni Sprzętu Rehabilitacyj-

nego i książkach związanych 

z Parafią. W przyszłości pojawi 

się możliwość odsłuchiwania ka-
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Nowy Biskup Kościoła 

Życie parafii 
zań, które będą tam zamieszcza-

ne w formacie MP3. Wiele jest 

jeszcze do zrobienia, uzupełnie-

nia i napisania, dlatego prosimy 

o cierpliwość i wyrozumiałość 

i konstruktywną krytykę, która 

buduje. ☺ 

 Materiał, który znalazł się 

już na stronie, okazał się na tyle 

obszerny, że w trakcie prac przy 

jej budowaniu trzeba było 

zwiększyć jej pojemność, ze 

standardowych 100 Mb do 200 

Mb. Na razie powinno to wystar-

czyć. Mamy nadzieję, że strona 

nasza spodoba się parafianom 

i przyczyni się również do wzrostu 

zainteresowania Parafią zarówno 

w Kielcach, jak i w Radomiu. Po-

nieważ Parafia obejmuje dwa du-

że ośrodki miejskie strona docelo-

wo będzie posiadać dwa adresy: 

 www.radom.luteranie.pl oraz 

www.kielce.luteranie.pl 

 dniu 6 stycznia 2010 ro-

ku w kościele Św. Trójcy 

w Warszawie miała miej-

sce podniosła uroczystość. Tak-

że naszej parafii było dane brać 

w niej udział. Delegacja składa-

ła się z pani kurator Anny 

Ptak, diak. K. Rudkowskiej i ks. 

W. Rudkowskiego. 

 Na urząd Biskupa Kościo-

ła w kościele ewangelicko – au-

gsburskim św. Trójcy został 

wprowadzony ks. Jerzy Samiec. 

Konsekracji dokonał ks. bp. Ja-

nusz Jagucki w asyście ks. bp. 

Miloš Klátik z Kościoła Ewan-

gelicko - Augsburskiego na Sło-

wacji i ks. bp. Hans-Jurgen 

Abromeit z Ewangelickiego Ko-

ścioła Pomorza w Niemczech. 

Po złożeniu ślubowania, biskupi 

wkładali ręce na głowę nowego 

biskupa i wypowiadali błogosła-

wieństwa słowami Pisma Świę-

tego. Była to szczególna chwila. 

Później podeszli wszyscy obecni 

biskupi z kraju i z zagranicy, po 

kolei wkładali swoje ręce na Ks. 

Bp. Jerzego Samca wypowiadając 

biblijne wota. 

 Tekstem rozważanym przez 

ks. bp. Jerzego Samca był frag-

ment z Listu Pawła do Rzymian: 

„Albowiem nie wstydzę się ewan-

gelii Chrystusowej, jest ona bo-

wiem mocą Bożą ku zbawieniu 

każdego, kto wierzy, najpierw Ży-

da, potem Greka, bo usprawiedli-

wienie Boże w niej bywa objawio-

ne, z wiary w wiarę, jak napisano: 

A sprawiedliwy z wiary żyć bę-

dzie.” Początkowo, mowa o wsty-

dzeniu się Ewangelii, w ustach 

Biskupa, brzmiała zaskakująco. 

Kto bowiem w pierwszym rzędzie, 

powinien nie wstydzić się Chry-

stusa i Jego Słowa, jak nie przy-

wódca duchowy. Kaznodzieja jed-
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Stowarzyszenie Radomian w Warszawie 

Życie parafii 
nak udowodnił, że Apostolskie 

słowa by nie wstydzić się Ewan-

gelii, są wciąż aktualne i dotyczą 

każdego z nas bez wyjątku. 

Wszak sam apostoł narodów św. 

Paweł prosił w jednym z listów, 

by modlić się za niego, aby miał 

odwagę do zwiastowania Ewange-

lii. Kazanie Ks. Bp. zakończył we-

zwaniem, a właściwie prośbą, by 

modlić się o to, abyśmy nie wsty-

dzili się bycia zwiastunami Ewan-

gelii Chrystusowej. 

 Na uroczystości obecny był 

także przewodniczący Parlamen-

tu Europejskiego profesor Jerzy 

Buzek, który w swym wystąpie-

niu pogratulował demokratycz-

nych wyborów. – Wybrany został 

duszpasterz z krwi i kości – po-

wiedział polityk. 

 W uroczystościach wzięło 

udział mnóstwo krajowych i za-

granicznych gości, reprezentują-

cych różne Kościoły (Słowacji, 

Republiki Czeskiej, Niemiec, Wę-

grzech, Wielkiej Brytanii, Fin-

landii, Holandii, Ukrainy, Rosji, 

Estonii, Łotwy, Szwecji) 
 

Panie spraw, abyśmy zawsze 

mieli w sobie odwagę do zwiasto-

wania Ewangelii Twojego Syna 

Jezusa Chrystusa, byśmy wobec 

świata byli dobrym świadectwem 

Twojej miłości. Zawsze prawi 

i niezłomni wskazywali innym 

drogę zbawienia. Amen. 

d 4 lata działa Stowarzysze-

nie Radomian w Warszawie. 

Głównym celem tego stowarzy-

szenia jest integracja radomian 

i przyjaciół Radomia, tworzenie 

pozytywnej atmosfery wokół mia-

sta, działanie na rzecz Rado-

mia i Ziemi Radomskiej – gdyż 

łączy nas Radom! 

 Dnia 7 stycznia 2010 ro-

ku zostałem zaroszony na spo-

tkanie z okazji rocznicy istnie-

nia stowarzyszenia. Zapraszają-

cym był pan Jakub Kluziński, je-

den z radomskich radnych. Na 

samym spotkaniu było trochę po-

nad 30 osób. Ludzie sympatyzują-

cy z różnymi opcjami polityczny-

mi, różnych zawodów. Łączy ich 

zamiłowanie do swojego miasta - 

Radomia. Jako stowarzyszenie 

starają się wszędzie, gdzie to jest 

potrzebne i możliwe, zrobić coś 

dobrego dla miasta, z którego 

pochodzą. 

 Byłem zaproszony jako 

gość i poproszony by przybliżyć 

uczestnikom spotkania historię 

radomskiej parafii ewangelic-

kiej. Ponieważ grono słuchaczy 

było bardzo pilne, mogłem dużo 

opowiadać o naszej historii. Wła-

ściwie to mówiłem jakieś dwie 

godziny, a ludzie słuchali. Cza-
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sem zadając pytania. Dzięki 

temu uczestnicy poznali dokład-

nie historię samej Parafii, hi-

storię cmentarza oraz naszą 

współczesność. Duże zaintereso-

wanie wzbudził zaprezentowa-

ny nasz informator parafialny 

RYB@K, a kilka osób wyraziło 

chęć jego prenumeraty. 

 Całe spotkanie miało ser-

deczną atmosferę. Ja natomiast 

przekonałem się po raz kolejny, 

że idea wyższa, jaką w tym przy-

padku jest rozwój miasta Rado-

mia, potrafi zgromadzić wokół 

siebie wielu ludzi.  
ks. W. Rudkowski 

Nabożeństwa w każdą niedzielę !!! 

ak ostatnio donosił nasz 

reporter, w Kielcach 

w parafii ewangelicko - augs-

burskiej nabożeństwa odpra-

wiane są co tydzień. Wtedy to 

reporter zastanawiał się, czy 

i kiedy lud Boży z Radomia za-

cznie domagać się większej ilo-

ści nabożeństw w swoim mie-

ście.  

 Co prawda lud Boży nie 

wyartykułował swojego pra-

gnienia na głos, nie zorganizo-

wał w tej sprawie manifestacji, 

rozruchów, czy strajku głodo-

wego, ani nie zebrał podpisów 

pod żadną petycją, jednak pra-

gnienie takie ma chowane głę-

boko w swych sercach. Pragnie-

nie świętowania każdej niedzie-

li słuchając Słowa Bożego. Nie 

można więc było milczeć wobec 

tak wielkiego i poważnego pra-

gnienia. Rada Parafialna i pro-

boszcz, wsłuchani w owe pra-

gnienie postanowili mu spro-

stać. 

 Podczas ostatnich wakacji 

pani diakon Rudkowska zaczęła 

przygotowywać do prowadzenia 

szkółek niedzielnych nową na-

uczycielkę przedmiotu - Jolcię 

Krupę. Spotkania dotyczące za-

gadnień z zakresu rozwoju dziec-

ka, psychologii i przygotowania 

praktycznego do prowadzenia za-

jęć przyniosły zamierzony efekt. 

Od października minionego roku 

nowa nauczycielka zaczęła coraz 

częściej samodzielnie prowadzić 

szkółkę niedzielną. Dzięki temu 

diakon Katarzyna Rudkowska 

będzie mogła o wiele częściej niż 

dotychczas ozdrawiać nabożeń-

stwa, a dzieci będą mogły na każ-

dym nabożeństwie uczestniczyć 

w zajęciach, które tak bardzo lu-

bią. 

 Myślę, że owa zmiana 

spodoba się wszystkim i znajdzie 

ona uznanie. Tym samym od 

pierwszej niedzieli pasyjnej w na-

szej Parafii nabożeństwa będą 

sprawowane w każdą niedzielę. 
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Koncert „Kolędy z różnych stron świata” 

Dnia 23 stycznia (sobota) w Kościele Ewangelicko - Augsbur-

skim Św. Trójcy w Kielcach odbędzie się Ekumeniczny Koncert 

Kolęd. W programie kolędy z różnych stron świata, wykonane przez 

artystów z różnych Kościołów chrześcijańskich.  

Początek koncertu o godzinie 18.00. Zapraszamy!!!  

 

Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie 

balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe 

kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwnić  

pod numer 048 362 73 35 lub 609 326 139 i omówić szczegóły.  

Sprzęt znajdujący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna nie pobiera opłat za jego wy-

pożyczenie. Osoby wypożyczające sprzęt płacą tylko kaucję, która 

jest zwrotna.                

 ZAPRASZAMY !!! 

Ogłoszenia 

Nieszpory Ekumeniczne 
Dnia 24 stycznia (niedziela) o godz. 18.00 w Kościele św. Jana 

Chrzciciela (Kościół Farny) w Radomiu zostaną odprawione Nieszpo-

ry Ekumeniczne w ramach Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześci-

jan. Zapraszamy!!! 
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Kod BIC: (SWIFT): LUBWPLPR 

Nr konta: 65 1940 1076 3044 5639 0000 0000  
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Ogłoszenia 

Zdzisław Domagalski 01.01. Ewelina Fokt 12.02. 

Aneta Kuklińska 02.01. Tomasz Skrok 17.02. 

Krzysztof Fokt 06.01. Jolanta Krupa 23.02. 

Krzysztof Krupa 11.01. Kazimierz Człeczyński 28.02. 

Ewa Kuklińska 14.01. Bartosz Ptak 02.03. 

Alicja Iwańska 16.01. Wojciech Rudkowski 02.03. 

Robert Kukliński 19.01. Maja Ptak 12.03. 

Natalia Rowińska 20.01. Jakub Stępień 14.03. 

Mieczysław Sztencel 02.02. Piotr Krupa 18.03. 

Stefan Iwański 04.02. Bogdan Trybuliński 23.03. 

Lidia Osiewicz 04.02. Alicja Grzęda 26.03. 

Alfred Juszczak 05.02. Danuta Kaczanowska 26.03. 

Ewa Fokt 12.02. Fryderyk Czarnecki 30.03. 

Wszystkim Jubilatom życzymy Bożego błogosławieństwa i kładziemy na 

serca słowa Jezusa Chrystusa: „Po tym wszyscy poznają, żeście 

uczniami moimi, jeśli miłość wzajemną mieć będziecie”.  
Ew. Jana 13,35 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 170 egz. 



PLAN   NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Styczeń 2010 

1 Niedziela po Epifanii 10.01.  10.00 

2 Niedziela po Epifanii 17.01. 10.00  17.00 

3 Niedziela po Epifanii 24.01.  10.00  

 Niedziela przed Postem  

Septuagesimae 
31.01. 10.00 17.00 

Luty 2010 

2 Niedziela przed Postem 

Sexagesimae 
07.02.    10.00  17.00 

Niedziela Przedpostna 

Estomihi 
14.02.  10.00  

1 Niedziela Pasyjna 

Invocavit 
21.02. 10.00  17.00  

2 Niedziela Pasyjna 

Reminiscere 
28.02. 10.00 10.00  

Marzec 2010 

3 Niedziela Pasyjna Oculi 07.03. 10.00  17.00  

4 Niedziela Pasyjna Laetare 14.03. 10.00  10.00 

5 Niedziela Pasyjna Judica 21.03. 10.00  17.00  

Niedziela Palmowa 28.03. 10.00  10.00   

Kwiecień 2010 

Wielki Piątek 2.04. 17.00  10.00  

Wielkanoc 4.04. 6.00 10.00  

Poniedziałek Wielkanocny 5.04. 10.00   
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